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Yaterland donosi, że reprezentanci kato­
lickiego stronnictwa ludowego i Polaków za­
grozili naw et, że jeżeli młodoezesi nie ustą­
pią, w takim razie Polacy i stronnictwo k a­
tolickie oddadzą przy głosowaniu czyste kart­
ki. Następstwem tego byłoby, źe zwyciężyłby 
kandydat niemiecki, a prawica zaraz na wstę 
pie sesyi okazałaby swą niemoc i brak soli­
darności. Ostatecznie ustąpili młodoozesi, a 
komitet wykonawczy prawicy postawił kandy­
daturę neutralną p. Piętaka, który żadnemu ze 
stronnictw parlamentarnych w niozem się nie 
naraził.

Że sprawa taki obrót ostatecznie wzięła, 
uważamy za objaw bardzo pomyślny. Prawi­
ca zwyciężyła, pokazując swą przewagę w 
Izbie, a Niemcy mają to zadowolenie, że 
nie został wybrany człowiek niesympatyczny 
dla nieb. Pojednawczość prawioy odniosła 
też ten sku tek , źe cała izba jednomyślnie 
zgodziła się na wniosek p. Jaworskiego, 
ażeby przedłożenie o pomocy dla ludności 
dotkniętej klęskami elementarnemi bez żadnej 
dyskusyi odesłań wprost do komisyi.

dydaci do tek ministrów w interesie po­
wszechnego dobra mogliby spokojnie czekać 
przez te kilka miesięcy, których potrzeba na 
uruchomienie parlamentu

Już wczoraj wyraziłem powątpiewanie
00 do plotki, że p. Śehoenerer zamierza wy­
stąpi ó z wnioskiem oofnięoia rozporządzeń ję ­
zykowych dla G-alicyi z lat 1866 do 1869. 
Otóż dziś Ostdeutsche Rundschau wyraźnie zaprze­
cza tej plotce, przypominając „program li- 
nieckiu. Jak wiadomo, ten program niemiecko- 
narodowy, uchwalony za inicjatywą Sehoene- 
rera, domagał się „wykluczenia GalicyiM, czyli 
obdarzenia jej zupełną autonomią pod warun­
kiem, aby posłowie galicyjscy nie zasiadali 
w Radzie Państwa, albo, jak posłowie chor­
waccy w Sejmie węgierskim, nie brali udziału 
we wszystkich głosowaniach. „Wykluczenie“ 
Oalicyi sprawia naturalnie, że o galicyjskich 
kwestyach językowych rozstrzyga wyłącznie 
Sejm lwowski. E to  stawia taki wniosek, oczy­
wiście nie może proponować ani cofnięci* da­
wnych, ani wydania nowych (po myśli rady­
kałów ruskioh) rozporządzeń językowych dla 
Oalicyi.

Z estetyki muzyki.
Pod powyższym^ tytnłem wygłosił w sali 

ratuszowej dr. Kazimierz Twardowski, profesor 
tutejszego uniwersytetu, odczyt, w którym me­
todą psychologiczny rozbierał zasadnicze zaga­
dnienie z dziedziny teoryi muzyki, jakim spo­
sobem utwory muzyczne wywołują w słuoha- 
osu uczucia, i jakiego rodzaju uczucia to są. 
Audytoryum, złoźoue przeważnie z pań, przy 
słuchiwało się z zajęciem tym wywodom, mi­
mo ich śoisłości i braku owego jakiegoś polotu
1 nastroju, który zwykle cechuje rozprawy 
o muzyce, który np. oechował będąoy jeszcze 
świeżo w pamięci Lwowian odczyt p. Przyby- 
tzewskiego o muaree Szopena. Szło bowiem 
tym razem o całkiem coś innego, nie o porwa­
nie słuchacza, lecz o ścisłą analizę elementów, 
na które dadzą się rozłożyć wrażenia muzy­
czne, o mikroskopowe niejako badanie tego, co 
powszechnie znane jest ze zbiorowego, ogólne­
go działania.

Tok myśli odczytu był następnjąoy: Od 
najdawniejszych czasów upatrywano zadanie 
muzyki w odtwarzaniu r  wywoływaniu u słu­
chacza uczuó smutku lub wesołości, w uspaka­
janiu namiętności itp. Tak pojmowali muzykę 
Grecy, tak też pojmuje ją  dzisiaj olbrzymia 
liczba dyletantów i wykonawców, a nawet prze­
ważna część teoretyków muzyki. Tymczasem 
wyszła w r. 1854 książka Edwarda Hanslioka 
P- t. „Vom Musi.kaliseh Schonan1', która wręcz 
przeozy temu zapatrywaniu. Powiedziano tam, 
że właściwem zadaniem muzyki nie jest wy­
woływanie pewnych stanów duszy, lecz jedy­
nie stworzenie rzeczy estetyoznie pięknej; słu- 
chaoz powinien li tylko śledzić kombinacye to­
nów i rozkoszować się ich brzmieniem, nic 
więcej, a kto muzyki słucha po to, aby odno­
sić wrażenia smutku i radości, lub oo więcej 
nawet jakieś bliżej określone uozucia, ten mu­
zyki nadużywa, podobnie, jak jej nadużywa 
kompozytor, który w celu wywołania tych u- 
czuć komponuje. Książka ta wywołała silny 
opór, zarzucono bowiem autorowi, że chce po­
zbawić muzykę tej właśnie rzeczy, dla której 
szeroki ogół wyłącznie ją  uprawia,; że chce 
z niej zrobić rzecz czysto formalną, niejako 
matematyczną, pozbawić ją  głębokości itd. J e ­
dnakże Hansliek poparł swe twierdzenie szcze­
gółową argumentaeyą, tak, iż tak łatwo ich u- 
sunąć nie można.

Preiegent w odczycie swym nie miał za­
miaru kwestyi tej ostatecznie rozstrzygnąć 
a tylko postawił sobie w obeo takiego sporu 
pytanie, jakim sposobem muzyka w ogóle mo­
że wywoływać w słuchaczu uczucia, tudzież 
jakiego to rodzaju uczucia > muzyka wywołuje.

Otóż — wywodził prelegent — pr^ede- 
wszystkiem słuchanie muzyki, tak jak  wyko­

nywanie każdej czynności, czy fizycznej, czy u-s jesteśmy niekiedy bez przyczyny weseli, lub 
myślowej, która nie jest połączona ze zbytnią smutni, że jesteśmy w dobrym lub złym hu- 
trudnośoią, sprawia nam pewną przyjemność, aoz- morze, nie wskutek jakiegoś wypadku, ale sami 
kol wiek w tym wypadku jest to dość mała przy- w sobie. Zdawałoby się. że tu powstało w nas 
jemność, gdyż przez częste wykonywanie czyn- uczucie, nie mające żadnego podkładu. Ale w 
nośoi słuchania, zobojętnieliśmy na nią. Po rzeczywistości chcemy przez to powiedzieć tyl- 
wtóre doznajemy przyjemnośoi w słuchaniu ko, że jesteśmy s k ł o n n i  do uozucia radości 
muzyki dlatego, że materyałem jej są dźwięki, lub smutku, że lada' wypadek może je w nas 
a nie inue jakieś szmery, dźwiękiem zaś nazy- wywołać, ale faktycznie zaistnieją te uczucia 
wamy taki głos który dla ucha naszego jest dopiero, gdy będą wywołane przez jakieś wra- 
przyjemny, podobnie jak dla oka przyjemne żenie, albo wyobrażenie, albo pojęcie, 
są barwy, każda dla siebie, bez względu na Podniósłszy te dwie okoliczności, prze-
ioh kombinacye, jak przyjemne dła nas są pe- szedł prelegent do rozpatrywania, jaką drogą 
wne wonie, lub pewne smaki. Jest to tak zwa- muzyka może wywoływać w nas uczucia inne 
ne w psychologii uczucie zmysłowe, będące opróoz uczucia estetycznego. Jako przykład po- 
niezaprzeozenie jednym z ważnych czynników wazechnie znany obrał prelegent drugą część 
tej przyjemności, jaką nam sprawia słuchanie marsza .żałobnego Okopina, biorąc dla upro- 
utworu muzycznego. szczenią rzeczy pod rozwagę jedynie samą me-

Jak  dalece takie uczucie czysto zmysło- lodyę, bez akompaniamentu. W  meloiyi tej 
we wpływa na rozkoszowanie się estetyczne tony następują po sobie zwolna, spokojnie, nie 
utworami muzycznymi, dowodzi fakt, że nie w tempie szybkiem, a są to tony ciche, słabe, 
jest dla na3 rzeczą obojętną, na jakim instru- grane piano. Ta cecha spokojności i łagodno- 
mencie, czy np. na fortepianie, ozy na skrzyp- śoi może przypomnieć nam rozmaite wyobra- 
cach lub na flecie, oraz na jak dobrym instru- żenią, któreśmy dawniej mi?li w umyśle i któ- 
menoie ufwór muzyczny bywa wykonywany, re również miały tę cechę. Przypatrywaliśmy 
Trzecim czynnikiem upodobania, jakie znajdu- się może kiedyś spokojnej powierzchni wody, 
jemy w słuchaniu muzyki, jest uczucie czysto byliśmy kiedyś w lesie w czasie południowego 
estetyczne, które prelegent sformułował ogólnie skwaru i z powodu spokoju doznawaliśmy przy 
jako poczucie za razem różnorodności i jednoli- tern błogiego uczucia. Otóż pojęcie spokoju, ła- 
tośoi pewnej liczby wrażeń. W  dziedzinie np. godnośoi, wytwarzające się w nas pod wpły- 
wrażeń wzrokowych, jeżeli, przypuśćmy, ściana wam owej meloiyi, może nam przypomnieć ta- 
jakaś jest pomalowana jedną tylko barwą, choć- ką chwilę, a na mooy prawidła psychologi- 
by najprzyjemniejszą dla oka, to wrażenia, od- oznego łatwo przypomni się nam także owo 
niesionego z przypatrywania się tej śoianie, nie uczucie, którego wówczas doznawaliśmy, — od 
można jeszcze nazwać estetycznem. Dopiero wspomnienia zaś uczucia do samego uozucia 
jeśli jest kilka barw i to zharmonizowanych, już tylko mały kroa. W ten sposób już te naj- 
jeżeli jest mnogość linii, które zlewają się w prostsze cechy melodyi mogą pośrednio obu- 
pewną całość, którą łatwo jest objąć wzrokiem, dzió w nas pewne uczucia. Inną oeebą fraz 
wraźeuie te nazwiemy estetycznem. Tak samo muzycznyoh jest odmienna wysokość tonów, 
powtarzany ciągle jeden i ten sam ton, albo W  tej mierze należy uwzględnić, że w mowie 
też wielka liczba różnych tonów bezładnie z potocznej również głos nasz zmienia się pod 
sobą sprzęgniętych, nie sprawi na nas estety- względem wysokości tonu i nawet tylko z pe- 
cznego wrażenia; doznajemy go zaś wówezs-s, wnyin wysiłkiem uda się nam wymówić szereg 
gdy różnorodne tony tak są powiązane, że za- wyrazów tak, ażeby ton pozosta* ciągle jeden 
znacza się w nich dla nas pewna całość, pewna i ten sam. W  zdaniach, zawierających twier- 
spójma- Taką całość tworzy melodya, fj. sze- dzenio ton przy końcu się zniża, zaś w py- 
reg tonów rozmaitej wysokości i długości po taniach ostatnie słowa zazwyczaj wymawia się 
sobie następujących, tworzy akord, tj. kilka to- » tonem wyższym, niż poprzednie. Z tego powo- 
nów, równocześnie rozbrzmiewających, tworzy J du w re cytaty w ach używa się nawet pewnych 
takt, tj. ugrupowanie tonów w pewne równo- typowych form, mających oddawać zapytania, 
rzędne szeregi. Óledz6nie' rozmaiu/ch pyzoisi&n odpowiedni, wołanie itd .‘Ponieważ zaś z pyta- 
w tych kombiuaoyach tonów stanowi wedle niem łączy się zszwyczaj uczucie oczekiwania 
Hanslioka właściwą przyjemność, jakiej muzy- lub niepewności, z odpowiedzią uczucie pę­
ka d starcza, i do n ;ej powinien się słuchacz wnego zaspokojenia itd., więc tą drogą fraza 
ograniczyć. Bo H»nslick nie przeczy, że mu- muzyczna dzięki odmienności tonów znowuź 
zyka poza tern jeszcze inne uczucie wywoły- może pośrednio w nas wywoływać pewne uczu- 
wac może, a tylko każe unikać ich, jako rze- eia. Istnieją dalej melodye t zw. skaczące, w 
czy podrzędnej, przeszkadzającej głównemu ce- których bezpośrednio po sobie następują tony, 
łowi muzyki. przedzielone znacznezni interwałami. To prze-

Otóż rozchodzi się teraz o stwierdzenie, skakiwanie z góry w  dół i na odwrót może 
jakim sposobem i jakie uczucie muzyka je lc z e  nam przypomnieć rziio&nie okiem to w tę, tc 
wywołuje. Przy rozpatrywaniu tej kwestyi na- w ową atronę w chwili szukania ozegoś, a tym 
leży zwrócić uwagę na dwie rzeczy. Przede- ■ sposobem mogą te melodye obudzić w nas u- 
wszystkiem trzeba oddzielić od wrażenia, cd- j czucie pewnego napięcia i niecierpliwości, któ- 
niesionego np. z pieśni odśpiewanej, to wraża ? re zwykle towarzyszy szukaniu. Mówi się też 
nie, które wy wari tekst tei pieśni, gdyz tego »czasem, że pewne ustępy muzyozne są niejakc 
właśnie nie wywołała muzyka, lecz tek3t. P o - , faliste i rzeczywiśoie następowanie po sobie 
dobnie ma się rzecz z operą, operetką, orato-1 naprzemian tonów wyższych i niższych ma pe- 
ryum itd. Tak samo należy usunąć na bok wra- { wne podobieństwo do fal wodnych; równocze- 
żenie, jakie wywołają tytuły utworów, lub pro -1 śnie z wyobrażeniem tych fał może więc w 
gramy, jakie się obecnie często rozdziela pubii- 1 nas powstać uczucie, jakiegośmy na ich widok 
czności przed odegraniem dzieł takich kempozy- doznawali.
torów, jak Beriioz łub Ryszard Strauss. Tak np. Podobnie ma się rzecz i z akordami. Je-
nap is: „marsz pogrzebowy- może nam przypo- mówimy o akordach pełnych i pustych, tc 
mnieó jakiś pogrzeb i wywołać w ten sposób jesfc to więoej, niż gra słów, gdyż rzeczywi- 
pewien smutny lub poważny nastrój. W_ inny ście zaehodzi pewne podobieństwo międzj 
zaów sposób wale może nam przypomnieć salę akordami, w których brzmi wiele tonów po- 
balową, tancerkę itd., co w nas pewne uczucia średnich, a czemś zapełnionem, nasyconem. 
obudzm może, ale nie będą to uczucia, które DrCgą więc wywołania wyobrażenia o takich 
muzyka sema swoimi środkami w nas wy- pełnych " rzeczaoh, może akord pełny obudzić 
wolała. ^  nas uczucie pewnego zadowolenia, jakiej*

Drugą okolicznością, którą należy uwzglę- pewności i równowagi. Także trzeci czynnik 
dnió, jest fakt, że uezuoia zawsze mają jakiś muzyki, rytm, może pośrednio wywołać w na! 
podkład, którym jest albo wrażenie, albo wy- uczucie, mianowioie przez wytworzenie w nas 
obrażenie, albo pojęcie. Pozornie sprzeoiwia się t. zw. wyobrażeń ideomotorycznych. Są to wy- 
temu ozęsto wypowiadane przez nas zdanie, że obrażenia, które tak silnie na nas działają, żf

centów,

Wybór prof. P ię ta k a .
Sprawa wyboru pierwszego wiceprezyden­

ta Izby poselskiej, k-órym został, jak wiadomo, 
Dr. Piętak, ma o wiele donioślc-js/e znaczenie, 
niżby się zdawać mogło. Kwestya ta bowiem 
groziła rozbiciem większości parlamentarnej 
i tylko dzięki stanowczemu wystąpieniu Koła 
polskiego i katolickiego stronnictwa ludowego 
nie doszło do tej ostateczności. Młodoozesi nie 
tylko nie chcieli zgodzić się na wybór kandy­
data opozyoyi niemieckiej Dra Pradego, ale ko­
niecznie upierali się przy tern, j żeby pierw­
szym wiceprezydentem wybrany został pono­
wnie poseł słoweński Ferjancic, który w po­
przedniej sesyi godność tę piastował. Tymcza­
sem wybór p Ferjancica musiałby mieó ten nie­
zawodny skutek, że obstrukoya niemiecka od­
żyłaby w Izbie na nowo. Niemcy opozycyjni 
Uważaliby bowiem wybór tego posła ;ako casua 
belli, gdyż po znanych awanturach w Cylei 
wygłosił p. Ferjancic w Yeldes mowę. która 
wywołała wielkie rozjątrzenie w obozie nie­
mieckim, gdyż wzięto ją za prowokaoyę całe­
go narodu niemieckiego. Biorąc wzgląd na to, 
nie chciało ani Koło polskie, ani katolickie 
stronnictwo ludowe czynić z wyboru pierwsze­
go wiceprezydenta kwestyi osobi tej i jakkol­
wiek oba te stronnictwa, mimo całej gotowości 
do ustępstw, decydowały się na odrzucenie żą­
dania opozyoyi niemieokiej, aby wiceprezyden­
tem Izby wybrany został ultranarodowiec nie 
miecki p. Prade, wszelako z drugiej strony nie 
widziały żadnego słusznego powodu, dla ezego 
miałyby się konieoznie upierać przy wyborze 
p. Farjanoica. Młodoozesi jednak chcieli, by 
prawica zajęła stanowisko nieprzejednana i za­
raz na wstępie pokazała Niemcom i rządowi, 
że ona jest panią w I.’bie. Potrzeba było aż 
usilnych pars wazy i. a nawet gróźb, aby na tym 
punkcie przerobić klub młodoozeski.

O przebiegu piątkowego posiedzenia tego 
klubu, odbytego tuż przed posiedzeniem Izby, 
podają następujące szczegóły : Posłowie Gregr, 
F o rsz t, Biełsky, Brzeznowsky i Adamek, ob­
stawali energioznie przy tern, aby kandydatu­
rę Ferjancica ogłosić ofioyalnie jako kandyda­
turę prawicy. Prezesowi klubu drowi Englo- 
wi robiono oierpkie wyrzuty, że tak późno 
zwołał klub na narady w tej sprawie. Posło­
wie Engel, Pacak i Kramarz przestrzegali, że 
gdyby nie osiągnięto kompromisu w kwestyi 
wiceprezydentury, musiałby nastąpić rozłam 
prawicy. Gdy perswazje te nie trafiły do 
przekonania większości klubu, zawezwano na 
posiedzenie klubu także członków innych klu­
bów prawicy. Przybyli mianowicie posłowie 
kroaocy Bułat i Smncic, oraz pp. Biliński, 
Wojciech hr. Dzieduszycki, • hr. Palffy i ks, 
Schwarzenberg. Poseł Dzieduszycki wygłosił 
mowę w języku polskim, w której wskazywał 
na braterską miłość narodu polskiego, zaklinał 
Czeohów, aby odstąpili od kandydatury Eer- 
janoioa i me doprowadzali do rozłamu prawi­
oy. Mówca apelował do posłów młodoczeskich, 
aby głosowali na wspólnego kandydata komi­
tetu wykonawczego, a to tylko celem utrzy­
mania większości w parłam enoie i aby to 
także dać uczuć rządowi. W tym samym du- 
ohu przemawiali pp. Bułat, Spineio i Biliński, 
i dopiero ioh wywody sprawiły silne wrażenie. 
Wreszcie po przemówieniu p. Engla, udało się 
jakoś pozyskać młodoczecków dla tej kan­
dydatury, jaką postawił komitet wykonawczy 
prawicy.

Próba solidarności. —  Insynuacye.
Piszą nam z Wiednia 21 października:
Solidarność prawicy wczoraj była wysta­

wioną na ciężką próbę. Przebyła ją  jednak 
szczęśliwie. Młodoozesi upierali się przy pono­
wnym wyborze Stoweńoa Ferjanozyca pierw­
szym wiceprezydentem. Katoliokie stronnictwo 
ludowe stanowczo się temu sprzeciwiało, raz 
dlatego, ponieważ dr. Ferjanozyo w sierpniu 
za czasów czesko-słoweńskiego zjazdu w Oylei 
wygłosił mowę namiętną przeciwko Niemoom 
wogóle, powtóre dlatego, ponieważ katolicko- 
konserwat.ywne stronnictwo Słoweńców w Fe-* 
rjanczye.u widzi głównego swego przeciwnika. 
Dzienniki czeskie bardzo dramatycznie opisują 
gwałtowną burzę, jaką w klubie młodooze*kim 
wywołał opór stronnictwa kasolickiego prze­
ciwko wyborowi d ra Ferjanozyca. Ostatecznie 
zbawcza myśl wybrania prof. Piętaka umoźe- 
bniła większości wystąpić solidarnie. Dla lewi- 
oy, która się upierała nie tylko przy krześle 
pierwszego wiceprezydenta, ale nadto przy o- 
sobie Pradego, obudzającego wstręt naw6t  w 
tyok kołach prawioy, które były gotowe przy­
znać lewicy miejsce wprezydyum, ta próba 
wypadła bardzo niepomyślnie Natomiast po­
trzeba na to bardzo żywej wyobraźni, aby w 
rezultacie tego wyboru dopatrzeć się porażki 
gabinetu. Hr. Ciary wcale nie usiłował wpły­
nąć na wybór wiceprezydenta. Oznajmił tylko 
przywódzcom prawicy, że kandydatura Ferjan- 
czyoa wywołuje na lewicy silne oburzenie, ale 
zresztą w niozem nie mięszał się do togo wy­
boru.

Pamiętajmyż o tern, źe jest to na prawdę 
gabinet neutralny. Wtedy też ani na chwilkę 
nie przypuścimy, że hr. Clary za pośredni­
ctwem hr. Pinińskiego ' i  hr. St. Bademego 
usiłował wpłynąć na Koło polskie, a tern 
mniej, że zamyśla użyć recepty, bardzo starej 
a zawsze zawodzącej, którą świeżo zalecał 
znany radykalny Rusin Iwan Franko w zawsze 
opozycyjnym tygodniku Zeit. Musimy raz je ­
szcze wspomnieć o tern, ponieważ, jak «ię zda­
je, na seryo robią się starania zwalenia odpo­
wiedzialności za elukubraoye p. Franka na 
gabinet hr. Clary’ego. Ale pominąwszy fakt, 
że hr. Manfred Clary, blisko spowinowacony 
z Radziwiłłami, żywi względem Polaków naj- 
przyjaźniejsze zamiary, któż uwierzy, aby 
w tym gabinecie dotąd zasiadali dwaj Polacy, 
którym nikt niema prawa odmawiać poczucia 
narodowego, gdyby się zanosiło na konszachty 
z radykałami ruskimi i socyalistami przeciwko 
Kołu polskiemu ? Takie insynuacye zatruwają 
tylko niepotrzebnie życie publiczne. Gabinet 
teraźniejszy pragnie uruchomić parlament, prze­
prowadzić wybór delegacji, budżet a może 
także ugodę z Węgrami. To jest jego zada­
niem, a zdaje nam się, że najniecierpliwsi kan­

Wtorek dnia 24 Października.
      im i I     —!■' .1 -lwu IWHH ■ «■ ■■     mmii . II w , II   I lin «< i.........................



2 JRZEOLĄD s dnia 24 PaździemiKa 1899.
miinowoL pobudzają nas do 'wykonania pe 
wnych rucbów Naprz^kład, gdy ktoś, opowia­
dając o jakiejś bójce, tak silnie sobie wyobra­
zi pchnięcie nożem, że nunowoli wj konuje 
ten rnch ręki Otóż i yytm może w nas wy­
wołać takie wyobrażenia ideomotoryczne, a 
w następstwie także odpowiednie temu u- 
czucia.

Nieraz także w sposób o wiele prostszy 
wywołują utwory muzyczne pewne uczucia. 
Np. w operze „Otello11 TejrdTego jest jedno 
miejsce, w którem Desdern ma modlitwę „Ave 
Maria11 odśpiewuje jednym i cym samym to ­
nem; takie powtarzanie się jednego tonu nu­
dzi nas, w’ęc z niecierpliwością oczekujemy, 
kiedy to 3ię raz skończy, a- gdy wreszcie na­
stępuje coś iunegc, doznajemy przyjemnego 
uczucia ulgi. Podobnie jest pod koniec inter­
mezza z opery „Cavaileria rusticana8 Masca- 
gnfiego, gdz’e skrzypce kilka razy powtarzają 
ten sam wysoki ton. Na wielką skalę jest to 
użyte w sławnej pierwszej części Y symfonii 
Beetnoyona. Z wykle mówi s ię , źe utwór ten 
robi takie wrażenie, jak gdyby coś wielkiego 
się zbliżało ; wiadomo, że sam kompozytor
0 nim powiedział: So pocht das Schicksal an
dis Fjorte. (Tak kołacze przeznaczenie do 
wrot). Wrażenie to wytworzone jest przez cią­
głe powtarzanie się głównego motywu, który 
składa się tylko z czterech tonów, z trzech 
szybko uderzonych g i następującego po nich 
długiego es.

W y lic z a ć  w ten sposób środki za po­
mocą których może muzyka wywoływać uczu­
cia, i analizując je na podstawie prawideł psy­
chologii, przyznał jednak prelegent, że jednej 
rzeczy bardzoby trudno było w ten sposób 
wy tłumaczyć, a mianowicij różnicy między 
akordami molowymi a durowymi. Rzecz tę 
nazwa* prelegent jedną z najtrudniejszych 
kwestyi w teoryi muzyki. Wprawdzm nie je»t 
ze wrzystkiem prawd *, co zazwycza mówią, 
że molowe akordy robią wrażanie smutne, du­
rowe weaołe, gdyż istnieją bardzo rzo rne i 
smutne utwory pisane w dv,r, a szale ne i we­
sołe w mul.' Ale przecież jest w tern twierdze­
niu pewna doza prawdy, & jak to się dzieje, 
tego dzisiaj psychologia jeszcze wytł imaczyó 
nie umie.

Z powyższego przedstawień'.& rzer-zy wy­
nika, że budzenia się uczuć pod wpływem mu­
zyki za pośrednictwem kojarzenia wyobrażeń 
jest w Wji sokiin stopniu zawisłem od indywi­
dualnych warunków słuchacza. Mimo to je­
dnak, zdaniem prelegenta, nie nafoły tych 
uczuć całkiem ignorować, ,ak chce mieć Hans- 
lick i jego zwolennicy. Przecież także archi­
tektura nie mtu za główne zadanie wywoływa­
nia uczuć, a jednak widok budowy, wykonanej 
w prostym stylu doryckim, lub też w bogatym 
stylu roccoco lub barok m«jże wywtłać w nas 
pewne charakterystyc zne nastroje i uczucia
1 z pewnością nikt nie zechce powfodzieó, że 
ktc się tym uczuciem oddaje, ten nadużywa 
arohitektury. Nie ma więc racyi Hansliuk, 
który każe słuchać muzyki wyłącznie j tko 
pewnego rodzaju płynnych, słyszalnych arabe­
sek, nie mają też racyi jego skraju: przeci­
wnicy, którzy ów czysto estetyczny sposób 
słuchania uważają za zniżenie muzyki do 
rzędu czysto rozumowej, suchej, fi rinalisty- 
czńej sztuki. Prawda — zdaniem prelegenta — 
i w tej kwestyi, jak w tylu inuycn don .całych 
kwestyach sporrych, będzie leżała po trodku.

E c ł i a  z  Tjrćd--
Nleran w październiku.

Merar ma n nas prawie powszechnie 
sławę uzdrowiska, przeznaczonego dla sucho­
tników. To też, gdy przed wyjazdem temu i 
owemu ze znajomych wspominałem, że wybie­
ram się do Merami, moi interl okutorowie za­
mieniali w yr1 z twarzy na znak zapytama, 
zdziwienia, & nawet pontew ania. Tymcz sem 
opinia ta jest zupełnie b łędna; Meran w mie 
siącach jesiennych ma charakter stacyi przej­
ściowej, doskonale nadającej się do wy poczyń ■ 
ku, pokrzepienia sił, przedłnżei ia sobie rozko ­
szy lata i napawania się cudamiprzyrudy alpej ­
skiej. W obecnym okresie, chorych na płua* 
prawie tu ni 3 widać, riezon zimowy giomadzi 
tu  istotnie dużą liczoę suche traków, ale i 
wówczas jeszece więcej jest osób. pragnących 
tylko spędzić zimę w łagodnym klimaoie, 
wzmocnić swe osłabione nerwy pod działa­
niem powietrza górskiego, lub poddać się tak 
zwanej kuracji terenowej (systemu dra Oerti’a), 
która polega na powoluem i stopniowym wzno­
szeniu się w gorę, czemu tutejsze naturalne 
i sztuczne, dogoane dróg:’ górskie wybornie 
sprzyjają. Kuracya taka, której zresztą każdy 
z gości merańskich mimowol1. używa, pociąga­
ny urokiem wycieczek na wzgórza, Maran 
otaczające, choć przeważnie zalecana jest na 
c termeme serce, pokrzepia ciało i ducha i lu­
dzi zdrowych.

W ogóle Meran ma wszystkie przymioty 
doskonałej stacyi klimatycznej : wspaniałe po 
łożenie, umiarkowaną i stałą temperaturę, 
prawie wieczyste słońce, ogrzewające i oziaca- 
jące tutejszą dolinę, świetnie urządzone hotele 
i pensjonaty, doskonałą, zdrowotną i posuną 
kuchnię, względną w stosunku do znacznego 
komfortu taniość życia, prześliczne spacery, 
oraz niezliczoną moc dróg. utorowanych ku 
szczytom pagórków i gór. Przez cały n k  prze­
wija się tu okuło 13 000 osób, w tym zaś sezo­
nie jest dopiero przeszło 2.U00, gdyz głowry 
dopływ gości rozpoczyna S’ę w połowie pa­
ździerzu iza.

Meran składa się śoiśle z oztereoh części: 
z miasta Meranu i trzech przyległych gmin : 
Obermais, Untermais i Gratach. Całuść ta  two 
rzy dolinę rzeki Passery, otoczoną południo­
wym stekiem grupy Alp adyskr.-h (Oetzthaler 
Gruppej. Najwyżej na wzg rzach położony 
jest Obermais silniej ^eż osłonięty górami i 
niedostępny wiatrom ; tu też właściwie prze­
bywają suchotnicy. O wiele przy jsmniej mii 
szkaó jednak w Meran iu, gdzie głównie wzdłuż 
rozległej „Promenady GLroii' znnjduią się wy­
godno i eleganckie hotele i wille. I  utaj też w 
samym środku tego buiwnru nadpasemkiego 
stoi kurhaus, troohę juz przestarzały i pozba­
wiony wygód i przepychu, do których pizywy- 
kiiśmy w moinych miej. cach kuracyjnych 
Ale kurna'13 miesc* i ozytelnię (a w niej dwie 
gazety polskie) maleńką saię teatralną. 3St*adę 
koncertową i t. p. Nieco dalej jest wielka kry­
ta hala, stanowiąca „promenadę zimową1, prz«d 
którą ueż w razie niepog idy lub chłodu grywa 
orkiestra miejscowa. Samo miasto Mer*u ma 
kilsa ciekawych starych zabytków, jako to : 
zamek książęcy (Landerfiirstliche Burg) z pa­
miątkom* średniowiecznemi, t. zw. „lauby" 
(Laubcn), fi j. sklepione po dwóch stronach 
ulicy kolumnady, coś w rodzaju Oukiomnc 
krakowskich, parę ładnych kościołów, a mię- ’

dzy mami najpiękniejszy kościół famy. Naj- 
pięknLjszy i najdogodniejszy spacer już ku 
wzgóizom tworzą dwie łączą,ce się ze sobą 
promenady: „Gilf promenado 8 i „Tappeiner-
weg ; są to pochyłe tarasy, któremr przecho­
dzeń  bez utrudzenia wzbija się w górę, mając 
dokoła cudny krajobraz Alp i doliny Meranu, 
przeciętej srbbrną smugą rzeki Passery. Dogo­
dne są jeszcze wycieczki do w si: St. Valentin, 
Tirol, Schauna oraz do zamków Labers, Lo- 
benberg,. Forst ' t. p,

W  teatrze grają artyści z Bozenu, trupa 
jest skromna, ale przyzwoita. Grano ta z po­
wodzeniem znaną z wiedeńskich i berlińskich 
teatrów komedyę „H^Tgunst8, wyborną satyrę 
n? stosunki dworskie. Polaków jest tu sporo.

Zabawy sportowe.
Antoniny, fo października.

W Antoninach, u brabiostwa Juzefowstwa 
Potockich, zakończyły się dzisiaj trzydniowe 
uroczystości sportowe. Doroczne tę, a jedyne 
w kraju zabawy ściągnęły i w r. b, liczny za­
stęp g< śei do p ęknyeh Antonin. Bawili te d y : 
Antoni ki, Radziwiłł z Berlina, Klementyna 
hr. Tyszkiewieżowa, Augustowa hr. Potocka, 
hrabianki Rzyszczewskie hrabiostwo Roma- 
manowstwo Potoccy z Łańcuta, Roman fes. San- 
guszko, pp. Tadeusz Daehowski, N. Gromnicki, 
Zygmunt Cnełmiński, Jerzy i Stanisław ks 
Radziwiłłowie, Ksawery hr, Branioki, jenerał 
bt. Stempei, Cezary hr Stadnicki, Adam i Hu­
bert kr. Łubom racy, Hilary i Roman hr Bniń- 
soy, Mieczysław hr. P-niński, pułkownik Bro­
nisław Bojarski, ks. Eristow, hr. Seohenyi, Jó ­
zef hr. Giżycki, porucznicy Ks welin i Pa,vłow, 
i inni.

Pierwszy konkurs hippiczny8 odbył się 
na torze antonińskim w d. 14 bm. Rozpoczął 
zapasy „popi * w skakemu koni14 z nagrodą wo­
łyńską, ofiarowaną przez Hilarego hr. Bnińckiego 
Cpuhar srebrny). Nagrodę tę zdobył „Hun -s 
man8 p. Tadeusza D i chow~kiego. Następnie 
rozegrano „bieg loteryjny8 (wyścig płaski, dy- 
tans: 1 yiorsta, los wybiera jeżdżoa), zwyciqzoą 

był hr. Poaiński na własnej klaczy „La reine8. 
Trzecim, popisem w dniu 14 b. m. był „bieg 
myśliwski8 (m»ster p. D&chowski); w biegu 
tym pierwszy przybył porucznik Pawłów, 
(z pułku huzarów lejb-gwardyi z Caraaiego 
Sioła). Nazajutrz odbył sie najciekawszy numer 
programu, noanowicis skok na wysokość Po 
ozątkow^ wysokość 1 metr podwyższano sto­
pniowo, przyczem Hilary hr. Bniński na „Gre 
donie8 p. Jana Sobańskiego przesadził prze­
szkodę wysokości 1 metr 58 cent., p Tadeusz 
Cackowski na własnym „Higbflyerze8 1 metr 
62 om., zaś hr. Poniński na klaczy „Eileen8 
Adama ks. Lubomirskiego przesadził przeszko­
dę wysokości 1 metr 65V, cm., przez co zdo­
był „rekord wszechpaństwowy8 i wygrał srebrny 
„ mha antoniński1 ofiarowany przez Józefa hr. 
fotockiego; puhar ten atoli ma być zdoby­

wany trzykrotnie, w ciągu, lat trzech.
W1 „biegu myśliwskim8 w dniu .’5ym b. 

m. zwycięzrą był w wadze lekkiej młody S ta­
nisław ks. Radziwiłł na „Australii8 ze stajni 
antonióskiai i wygrał serwis do kawy (dar 
Alekc. hr. Yielopolskiego), zaś w wadze cięż­
kiej p. DaoJ ow ski; drugim był porucznik Ra- 
weliu na „Lewiatnnie8.

Dzisięnzy trzeci dzień zabaw sportowych 
r zpenzął się rozegraniem „nagrody antoniń- 
'kiajfi ofiarowanej przez Helenę hr. Potocką. 
Był to. bieg w galopie myśliwskim z sześofo- 
ma zwy szaj iemi przeszkodami. Najprawidło­
wi eu dokonał tego biegu p. Dachowsfei na 
„fligŁflyerna8 i otrzymał prześliczne kryszta­
łowe karafki, oprawne w srebro złocone. Na- 
stęrnfo rozegrano „nagrodę łańcucką8 Łoma- 
nowej hr. Potockiej (siedm przeszkód podwyż­
szonych w galopie myśRwskim). Tu zno-rjn 
zwyc:ęzoą był p. Tadeusz Daehowski i wygr.il 
stylową zardinierę z bronzu. Drugą Dyła kia z 
„Eili-en8 ks Lubomirskiego.

Zakończył tegoroczne zapasy sportowe w 
Antoninach wielki „bieg myśbwski8, do kfcó- 
j Bgo zapisało się 15 koni. Poprowadził ten 
bieg ostatni, jako master, sam gospodarz, Jó- 
sef hr. Potccki. Zwycięzcą tym razem w wa­
dze lekkiej był porucznik Pawłów i oiizymal 
w nagrodę dar księżnej Jerzowej Radziwiiło- 
wej, zao w wadze ciężkiej — ks. Eristow (po­
rucznik warszawsk< sgo pułku ułanów gwardyij, 
Który wygmł bardzo ł-dny dar p. Zygmunta 
Chełmińskiego z Szarawki (sokół srebrny w 
kiptuize na pniu z kość słoniowej jako przy- 
bór do cygar). D -ugim w wadze ciężkiej był 
Józef hr. Giżycki.

Jutro rozooezyn; ją się w Antoninach po- 
lowart’a „par Lorce8, w których, oprócz panów, 
..rzyjmują uds iał i panie, m ianowice: hrabiny 
R< Tnanowa, Józefów? i Augustowa Potockie. 
Pojutrze odbędzie się konkurs hippiczny dla 
chłopców sląiennyoh.

Wieczorne zebrami co wyrzyskie w pałacu 
antonińskim nadzwyczaj są oży wionę, dzięki 
przede wszy sakiem gościnności staropolsaiej
szan. gospodarstwa.

maozy Zima podnoszenie z tej książeczki tak przez Zimę a zadawmorymi wekslami nakwo- 
, drobnych kwot jah 15 zł. ? tę około 2D0.000 złr., znalezionymi w biurku

Zegnania Żimy w tych wszystkich kwe- j Zimy. Według aktu oskarżenia podjął Zima 
ityach dodatkowym skten oskarżenia objętych, ogółem z rezerwy wekslowej i innych rachun- 
nie były już protokolarnie spisane, ponieważ i ków około 200.003 złr., a więc właśnie foką 
złożył je Zima właśnie w dzień swej śmierci, tj. i kwotę, jakaby była potrzebną na spłatę 
3 go sierpnia. Sędzia śledczy radzca Miłaszew tyohwoksli. Za tą wersyą przemawiałaby także 
ski spisał więc z nich tylko urzędowy memo- J ta okoliczność, że między tymi wekslami zua- 
ryał, w którym opowiada mnioi więcej ta k : ! leziono także wszystkie weksle, spłycone przez 
Przesłuchiwałem Zimę przez 3 godziny przed Zimę z 19.288 złr., podjętych w grudniu r. 1897,
południem. Zima przeglądał szczegółowo ;nte- 
rymalne gprawozdanie znawców, wszystkie a- 
sygnaty i zapiski, a częściowo i księgi Kasy 
oszczędności. Przyznał, że wszystkie kwoty ob­
jęte usygnatami i zapickami podjął rzeczywi­
ście ł  kasy i to na pokrycie weksli nieściągal­
nych, powiedział, że na to nie było uchwały 
dyrekoyi, bo sprawa tych weksli nie nadawa­
ła się do jawnego traktowania. Przyznał także 
po przejrzeniu ksiąg i akrów, że z ksiąg nie 
jest widoczne, czy i jak weksle zosoały pokry­
te, ale twierdził, że na każde takie pokrycie 
musi bvć ślad w t ktach. Przedstawiłem, mu, źe 
śladów takich z wyjątkiem jednego wypadku 
niema i zanytałem go wprost., ozy może po­
krywał weksle, wykupująo je z kasy i niszcząc 
tak jakby to czyniła sama suom . On na to od­
parł z oburzeniem m óruąo: „przecież jestem
finansistą, a od lat kilkunastu dyrektorem !8

Co do kwoty 65 000 złr powiedział, że 
sprawy tej już nie pamięta, twierdził, że i ona 
musiała wejść dó Kasy, nie podał jednak, ja­
kim tytułem. Przedstawiłem mu, że to spra­
wa całkiem świeża, źe pieniądze te podjęto 
praw1© bezpośrednio przed zawieszeniem go w 
urzędowaniu, i że wszelkie poszukiwania w 
księgach nie odniosły skutku. — Całe to prze­
słuchanie baidzo przygnębiło Zimę i zdener­
wowało. zńm° skarży1 się po niem na silne bo­
le w piersi. Popołudniu przyszli odwiedzić Zi­
mę żona i syn Wizyta trwała godzinę Przed ; następny już gotowe saldo, cz m u jednak Wę 
rodziną Zima skarżył sift też na silne bole w j drychowski przeczy.
nieiai. Zaniechałem już na ten dzień szczegó- j Co do asygnat, to przypuszcza Z :ołecki 
ło w.‘go badania i odłożyłem także spisanie j że oddano jo w styonmu do buohaiteryi, ile 
protokołu na dzień następny, o ozem Z im ę} buchalterya ich nie potrzebowała, bo się jej 
uwiadomił© n. Wieczorem, nastąpiła lego śmierć. 1 cyfry zgadzały 

" Sw. Ż e b r o w s k i ,  przesłuchiwany już Sędzia pnys. p. Biliński buchalter z To-
po raz trzeci, były urzędnik buoLslteryl, po- J warzystwa kredytowego, mówi Ziołeekiemu w 
wiida że c rezerwie wekslowej dowiedział sie ! oczy, że pomyłka przy przeniesienie, cyfr na 
dopiero w r 1897, kiedy Wędrychowski utwo- j rok następny jest n' imożliwą, i źe widocznie 
rzył w księdze i achunku „rówayeli1 jakieś osobne 1 przeniesiono błędną cyfrę z zaorr.rem poprą- 
konto „rachunek wątpli wycn8 i kazał mu ni ] wienia błędu później W  istocie też, jak Wę- 
to konto przenieść pewne pozycye. Osk. Wędry- j drychowsfo w piątek opowiadał, naprawił on 
chowski objaśnił już onegdaj to konto tern, że ten błąd w 6 miesięcy później przy bileasio.

kiedy t,o Zima, nie chcąc się kompromitować, 
musiał ową spłatę uskutecznić za wiedzą urzę­
dników.

Sw. S z u l a k i e w i c z ,  urzędnik bu - 
chalteryi, opowiada, źe Zima często po konfe- 
renoyach z różne mi stronami, zwłaszcza z pa- 
rwmi spłacaj weksle tych stron.

Sw . Z i o ł e c k i  zeznaje, że tak samo 
jak Wędrychowski wiedział, że dyrektor spła 
ca weksle, pod rożnym1' pozorami od r 1889.

Zaprzecza jednak stanowczo temu, co po­
wiedział Wędrychowski, t. j. że j°go użj wał 
Zima za pośrednika między «obą a buuhaite- 
ryą, że więc on z góry już wiedział, który 
fundusz będzie użyty na spłatę weksli i zawie 
dimisł o tern Wądrych o™ skiego

Roztrząsano dalej ze świadkiem kwestyę 
12.858 zł. pobranych przez Zimę prawdopodo­
bnie w grudniu roku 1892 tytułem akredyta­
c ji Pindera. Obcych funduszów użytych na tę 
kwotę w księdze głównej nie przenieś‘ono na 
rok następny i s ą̂d właśnie wniosek, źe je Zi­
ma pobrał, chociaż odmśayoh asygnat nie ma. 
Owóź Wędrychowski twierdzi, że on u siebie 
w prywatnych swoich książeczkach kwotę tę 
przeniósł a winę nieprzenies1 snia ich w księ­
dze głównej zwala na Ziołeekiego. Natomiast. 
Ziołecki utrzymi je, źe nie uczynił tego tylko 
skutkiem pomyłki, albo wskutek tego, że Wę 
drychowski podał mu do przerzuceni", ua rok

po wypłacie owej skompilowanej asygnauy na 
5u.00u złr. ehciai mieć ewidencyę co do różnych 
Kwot, któie się na mą złożyły.

Świadek ten nie zeznał nic ważnego, co 
do spraw objętych aktem oskarżenia. W ypyty­
wano gc zaś głównie o kwotę 65.000 zł., na 
które wystawiono asygnatę z datą 31 grudnia, 
chociaż je podjęto dopiero z końcem stycznia. 
W tedy to Wędrychowsk1 już nie urzędował, 
dlatego oskarżenie już po nie trafia. Ta asy-

Konieu 
popołudniu.

posiedzenia o 1% ; następne o 4

KRONIKA,
Lwów 23 października.

Wybory. (Jentralny komitet wyborczy dla Ga- 
bej i wschodni odbył w sobotę wieczorem posie- 

|n“ataiV tó!oO O '^ w h o d z ln ^ - iw n e  ka ,’fe: i J ze,nie> **f którem zatwierdził do mandatu posła do
zen Lmano iej daty, skrobano ją. wreszcie Hadv Danstwa z okrearx‘ kandvdature lyna-
n? wet odnośne kar Jd  w księgach wydarto, aby

Z izby sądowej,
(.Proces Kasy oszczędności.)

Lwów, 23 października.
W  sobotę po przerwie zada wał oskarżonemu 

pytania dr. Aszkenazy, wydobywając z odpowie­
dzi Wędrychowskiegu napizód to, że on w osta­
tnich dwóch defraudacjach nie mógł mioó u- 
działu, bo 26 stycznia br. już nie urzędował, 
ze \ e wn^ysśkich instycucyach tak się dzieje, 
iż |eden fundusz od drugiego coś pożycza itd. 
Konstatuje dalej dr, Aszkenazy, że ostatnie 
fałszerstwa w części robione były tak, aby po­
dejrzenie spadło na W ędryohowskiego. Zresztą 
ostatnia sprawa s 80.000 zł. jest jeszcze przed 
miotem dochodzenia, dr. A izkenazy oświetla 
ią tak. że tałszerstw dokonano nie w celu 
zatuszowani i jakiejś malwerssoyi, lecz dla za­
tarcia jakiegbś zwykłego błędu rachunkowego.

Przewodniczący odczytuje zeznania Zimy 
o rezerwie wekslowej. Zimę mówi, źe rezerwę 
uę wprowadzono skutkiem uchwały dyrekoyi! 
Przewodniczący zaznacza, że dr Rciński ze­
znał r tej kw«styi ‘naozej, źe mianowicie było 
to ułożone poufnie między ś. p. Tarnawieokim 
a Z mą.

Zresztą Zima w swoich zeznaniach wi­
kłał się w różne sprzeczności. I tak powiedział1 
„Co d.e tej książeczki na wudyum realności nie 
m .gę sobie nic przypomnieć8, a wnet potom 1 
opowiedział, źeckwoty złożonej na tę książę- ' 
czkę użył na pokrycia malwersacji jakiegoś 
urzędiuka z Izi&fu wkładkowego, którego na­
zwiska me chciai y ymienić. Urzędnik ten nie j 
iba ł o rodzinę i żona jego często pmychodziła- 
do Zimy zg sk&igami, że ginie z głodu, wsku- ; 
tek tego Zima dawał jej' wsparcia i tem tłó-

Rady państwa z okręgu liskiego kandydaturę Igna­
cego lir. Krasickiego, oraz uchwalił wezwać wybor-

bodaj na razie zmyli* oko kLmisyi Namiestni- | W f  f  bdaiuie oddali swe
ctwa Oor. Ir. Aszkenazy atakuje świadka ' «łofu “  kand-v<’ a*0wi1 ^ d to  uchwalfi komitet 
W ^mkieniUKU .ader zręczni $  p y fcan Ł , ^ m eść  w  pismm do prezesa komnetu lokainego 
chcąc go zmu sić do wytaónień, ale ^ Ł E U Ł ie l z obywitelski czyn j- Ramuita, który

Ś w . G ą . i o r o  W s k i  likwidator, zeznc.je. llak 7 adoma fe  w poczuciu solidarności naroaowej 
że weksle nieścjągaiim spłacał Z'ima 'e raz. 1 arzekł ^kandydatury swej na rzecz hr. Krasi-
ale kilka razy, opowiada dalej, źe oi. sam pod ■ j ck*e£° 
nosił także dla Zimy drobne kwoty ns ksią- '
żeczkę oszczędnościową, ale na jakie potrzeby, 
tego me wie. Wypytywany co do zachowania 
s ę Wędrychowskitgo po wystawieniu pierws ej 
asygnat}! na 50.000 zł., mówi , źe tego już nie 
pamięta ale w każdym ra-zie stanowczo twier- 
c.zi, że Wędrychowski wówczas wcale na u-zę 
dników likwidatury nie krzyczał ani ich nie 
beształ.

Kcmeo o godz. 3 po południu.
** *

Na poozatk a dzisiajrzego posiedzeni u,, któ­
re rozpoczęło się o godz. 10 rano, odczytał 
przewodniczący list p. Bolesława Lewickiego, 
zawiadamiający, że weksel na 50złr, spłacony 
przez Zimę w r. 1892, nie dotyczył ^ g o  osoby, 
chociaż figuruje na nim akc6jtau t tego samego 
nazwiska.

Po tein przesłuchiwano dalej św. Gąsiorcw- 
stiego, głównie w sprawie zi gadkowei asygna- 
ty  na wypłatę 65.000 złr, w erudnia rz., lub 
w styczniu rb. Jednak raptularz świadka, któ 
ryby mógł dać jakfoś wyjaśnienia, gdzieś się 
zapodział, a i prywatna strazza kasvera Peł- 
czyńsk ego nie wykazuie w tym czasie żadnej 
kwoty tej wysokości. Być może lednak, źe kie­
dy równocześnie dawano mu asygnatę na wy 
płatę jakiejś irnej kwot} wypłacił na asygna- 
tę, dotyczącą wypłaty różnicę między obiema 
asygnat a mi i tę dopiero zanotował u siebie

O b r  d r. A s z k e n a z y :  Ozy wtedy, 
kii dy pan przedstawiał Zimie, że owe spłaty 
wekslowe należałoby raozej przeprowadzić bu- 
chalteryoznie, mówił pan to tonem oporu, czy 
wogóle informował pan się tylke u dyrektora, 
bo pierwszy raz pan słyszał o tej sprrwie ?

Sw. Tak jest, było to tylko informowa­
niem się. Później nie odważyłbym się remon- 
strowaó przeciw dyrektorowi, gdym wiedział 
już, że on sprawę tak a tak uregulował.

Obr .  Coś pan sobie myślał, podejmując 
pieniądze z książeczki oszczędnościowej ? coście 
sobie panowie opowiadali o dyrektorze, skąd 
on te pieniądze bierze ? Bo to urzędnicy zaraz 
się wszystkiem interesują, a przeciez Zima 
z własnej kierzeni pioniędzy nie dawał

ŚwLdek nie dr je ja snej odpowiedzi.
Z dyalogu między prokuratorem a świad­

kiem wypływa ia.skrf.wo sprzeczność między 
jego zeznaniami w sobotę zfożonemi, a zezna­
niami Z my Świadek opowie dr,, że Zima kilka 
razy do roku spłacał nieściągalne weksla, a 
Zima fakt ten, któryby zresztą na jogc korzyść 
przemawiał, kategorycznie zaprzeczył.

Oor .  ćakie pan ma dziś przekonanie 
czy Zima te wszystkie pieniądze zdefrsudował, 
czv też. ze dziś, gdyby żył, potrafił by się ze 
wszystkiego wyrachować?

Sw. Sądzę, że dziś by się mógł wyra­
chować.

Ob r .  Więc me posądza go pan o żadną
nieuozciwość ?

S w. N..e.
Sw. G ó r s k i ,  urzędnik likwidatury, już 

po raz drug1 przesłuchiwany, nie zeznaje nic 
szczególnego 51 jego pr.zeołuchai'iu edn°K, po­
dobnie jak i w przesłuchaniu poprzednich u- 
rzędnik-ów, uderza to, że zapRywał różne nie­
prawidłowe izeczy do ksiąg, nie pytając o ioh 
genezę, ani się niemi dalej nie interesując.

W toku dalszej rozprawy obrońca dr. A- 
szkenazy i syndyk dr. Dąbrowski zgodnie przy­
chodzą do przekonania, że musi być aki ■ zwią- 
zok między tajną spłatą raieściągalnyeŁ weksli

— 'W iprawie wyhoru posła do Sjjmn w okręgu 
,rawsk’tu w mieisce śp. Jędrzejowicza. komitet nR 
powziął jeszcze żadnej uchwały, gdyż komitet po­
wiatowy dotąd ze swej strony nie zadecydował nic 
w tej sprawie. Kandydatami do tego mrudatu są: 

i Stanisław hr. Siemiński, burmistrz p. Górka i rady- 
i kał ruski p, Korol.
j W  Krakowie odbyło się „akże w sobotę ze­
branie komitetu centralnego wyborczego dla Gahcyi 
ziachvdnioj. P-ezes p. Męciński podał do wiadomości, 
źe dotychczas zgłosili swe kandydatury do mandatu 
posła do Rady państwa z okręgu miast Wieliczka- 
Fiała-Nowy Sącz: burmistrz Nowego Sącza p. Łu- 
cyan Lipiński, adwokat z Krakowa dr. Adam Do- 
boczyuski, b. dyrektor Banku dla handlu i przemy - 
słu dr Binder i adwokat z Wiednia dr. Józef Or- 
iowski. Komitet centralny nie ma jeszcze m o s k ó w  

z komitetów lokalnych tych trzech miast, postawie­
nie więc kandydatury wstrzymać mi siał na później.

NLkuóre daiehnrki doniosły, że o mandat ten 
zamierza także s,arać się dyrektor krakowskiego 
szpitala św. Łazarza, dr. Stanisław Ponikło. Dziwi­
my się bardzo, źe dotąd poważny ten lekarz nie 
zaprzeczył owemu doniesieniu, a może nie uczynił 
on tego dla tej prostej racyi, iż każdy rozsądny 
człowiek musi wzruszyć ramionami na wiadomość, 
że już u nas nawet dyrektorowie szpitali staraią 
się o mandaty. Rozpolitykowaliśmy się do tego sto­
pnia, źe profesorowie uniwersytetów i nauczyciele 
gimnazyalni opuszczają swycb uczniów i swe kate­
dry, aby większą część roku przepędzić w Wiedniu. 
Urzędnicy Wydziału krajowego opuszczają swe 
biuia i lubo pen.-.ye z kasy krajowej pobierają, sie­
dzą po dziewięć miesięcy w roku na bruku wie­
deńskim. Ale przecież jeszcze nie doszliśmy do 
tego, żeby dyrektorowie i ordynaryu«ze szpitali pu­
blicznych rzucali swych cborycb na pastwę śmierci, 
a sami szli do Wiednia i tam głęboko filozoficzne 
debaty prowadzili nad zatargiam czesko-niemieckim. 
Dlatego więc zapewne dr. Ponikło nie zaprzeczył 
tej wiadomości, podanej przez niektóre pisma kra­
kowskie.

Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał podko­
morzemu i pozasłużbowemu rotmistrzowi Alfredowi 
hr, Harraohowi godność tajnego radzcy. — Cesarz 
nadał radzcy dworu w najwyższym tryDunale są­
dowym i kasacyjnym Tomaszowi Łohińsk-emu przy 
sposobności przeniesienia go na je20 własną prośoę 
w stan stałego spoczynku krzyz kawaler ut’ orderu 
Leopolda.

Kierownik min sterstwa zamiano wał zarządzców 
urzędów pocztowych Erazma Świtalskiego w Wado­
wicach i Władysława Gackiewicza w Oświęcim1 u 
(dworzec) starszym: kontrolorami pocztowymi w Kra­
kowie, tudzież kontrolorów pocztowych Edwarda 
Polera w Krakowie i Marcina Dropiowskiego we 
Lwow; 3 głównym: kasyerami przy kasie lwowskiej 
dyrekoyi poczt.

Cesarz sankcycnował ucuwalory przez ga-1'- 
lyiski sejm krajowy projekt ustawy o ordynacyi 
budowlanej dla ws., arugorzędnycn miast i mia­
steczek.

Ragulacya płac na kolejach państwowych
Stałe płace urzędników : fuukcyonaryuszy kolei 
państwowych będą z dniem 1 listopada w nt stępu­
jący sposób podwyższone : "W" randze X i najniż­
szej klasie rangi IX o 200 cł., w innych klasach 

* 1 ig IX i w randze VIII o 100 zł,, w rangach 
VII, VI 1 V o 200 zł., płace podurzędników o 50 
do 100 zł., płace sług kolejowych prawie bez wy­
jątku o 50 zł. Podwyższono także dodatki na po­
mieszkanie Wskutek tej regulacji cięża/y państwo­
we DoWiększyły się o 2l/a miliona- Gdy jednak 

blisko 40.000 osób, zajętych sta- 
państwowych wymaga większe.,

podwjźszeuie płac 
le przy kolejach

jeszcze sumy, przeto zarządzono redukeye rozmai­
tych dodatków, którą się przeprowadzać pędzie sto­
pniowo, ażeby uczynić ją mniej dla personalu koli 
jowego uciążliwą.

Aleksandra Dąbrowska, znakomita śpiewaczka, 
była primadonna opery warszawskiej, znana także 
u nas ze awyca gościnnych występów, które swego 
czasu zachwyciły krytykę i publiczność, otworzyła 
we Lwowie szkołę śpiewu przy ul. św. Zofii 1. 10 b. 
Wiadomość tę przyjmą zapewne z radością młode 
panienki, chcące się uczyć śpiewu.

Zaręczyny. W ubiegłym tygodniu odbyły się 
we Lwowie zaręczyny panny Jadwigi Lewakow- 
skiej, córki Maiyana i Jadwigi z Czapelokict Le- 
wakowskich, z panem dr. Janem Miczyfijkim, wice- 
sekretarzem ministerstwa skarbu.

Honoraryum dla sędziów przysięgłych. 3ę-
dz ow.e przysięgli, zasiadający obecnie w procesu 
o nadużycia na szkodę gal Kasy oszczędności, 
-wnieśli podanie do Ministerstwa sprawiedliwości 
o przyznanie im pewnego wynagrodzenia w formie 
dyet źa czas, w któ-ym m^szą pełnić swe funk- 
cye sędziowskie w tej nadzwyczajnej kadercyi, 
z uszczerbkiem dla swoich w Lanych interesów ma­
jątkowych.

Źab>e w niebezpieczeństwie- Od kilk> dni usu­
wa się góra w Krasnym Łuhu, pizysiołkn Żabiego. 
Chaty włościaó jkie i kameralna leśniczówka, poło­
żone na wzniesieniu, poczęły się chwiać, a kilka 
chat poszło jaż w gruzy. Niemniej zasypane są już 
LczDe grunta. Niebezpieczeństwo jest tem -większe, 
źe górn usuwa sie kn Czei omuszowl, zachodzi więc 
obaw?, źe zatamuje rzekę która będzie szuftała 
ujścia bukami i zaleje okoliczne wsie-

Z Podbuźa donoszą do jednego z pism lwow­
skich, źe przeciw naczelnikowi, adiunktowi,Voficja­
łowi i woźnemu tamtejszego sądu toczy się śleuztwo 
dyscyplinarne, a jeden pisarz uciekł.-Mi no to w są­
dzie tym zapadają prawomocne wyroki.

Polowanie, w  majątku Audrzejowej hr Fre- 
drowej w Wisza' odbyło się zeszłego tygodnia po­
lowanie w ośm strzelb. Aura była nieznośna, 
więc upolowano tylko trzy rogacze, 9 lisów, 6 słu 
nak 1 50 ząięcy.

Aresztowanie adwokata Dba radna sądi
obwodowego w Stanisławowie poleciła uwięzić adwo­
kata dr. Boreckiego y Delatyni 3 z powodu wnie­
sionych przeciw n:emu zarzutów o rozmaite 
oszustwa.

Przeciw Tadeuszowi Szydłowskiemu wniosła 
galicyjssa Kusa oszczędności pozew wekslowy
0 1800 zł., a sąd ustanowił dla strzeżenia praw 
zbiega kuratorem adwokata dr. Menkesa.

Teatr miłośników sceny zachęcony powodze­
niem pierwszego przodstawienia urządza w niedzielę 
dnia 29 października drugie, w sali „Sokoła8 ua 
dochód wdów i sierót po uczestfokacii powstania 
z roku 1863/4. Odegraną zostanie po raz pierwszy 
we Lwowie sztukę z konkursu imienia Ignacego 
Paderewskiego „ Szwagie-kowie8 Krotochwila w 3 
aktach St. Gródeckiego, grana z powodzeniem 60 
razy z rzędu w teatrze „Wodewil8 w Warszawie. 
Członkowie Teatru mhośn^ów sceny dali dowód w 
„Nowym dzienniku8 Bałuckiego, że grają, dobrze i 
potrafią zadowolić nawet wybrednych słuchaczy 
mogą więc liczyć na pewne poparcie u publi szno 
ści, tem bardziej, źe cel i tym ra-.em jest jednym 
z najbardziej godnych polecenia.

Wielki pożar. Ledwo sR wieś Drohowyze co­
kolwiek otrząsnęła ze strat, poniesionych przez po­
żar przed dwoma laty, a oto znowu ubiegłej soboty 
nawiedziła ją ta sama klęska. Wskutek nieostro­
żności dzieci, które pod goflśm niebem roznieciły 
ogień i piekły kartofle, iskry rzuciiy się na strze- 
chy, wszczął s ę więc, pożar, który w kilku godzi­
nach zniszczył około sto gospodarstw w az z zapa­
sami zboż,. i siana.

Związek katolickich stowarzyszeń w Gali­
cy 1 Ks. kanonik Stopezyński powziął uznania go 
dną myśl utworzeni., związku wszystkich stowarzy­
szeń, pi-ącujących na gruncie Katolickim. Byłaoy 
to instaucya, która decydowałaby o wyrtąpiemaeh 
stowarzyszeń na zewnątrz, a spraw administracyj­
nych nie krępowałaby. Na. odbytem tymi dniami 
zgromadzeniu kuratorów stowarzyszeń lwowskich 
projekt ks. Stopozyńskiego znalazł jak najlepsze 
przyjęcie, wybrano więc zaraz kom isyę, która wy­
pracuje statut i zajmie pię agit icya w kierunku 
takiego duchowego zespolenia wszystkich stowa­
rzyszeń katolickich w kraiu. Byłaby to organizauya
1 pięki a i pożyteczna, należałoby więc jak najprę­
dzej ją utworzyć.

Wystawa paryska- Ronrtet krakowski dla
działu sztuk- na wystawie powszechnej 1990 roku 
w Furyżu, dc którego należą: pp. profesor Maryan 
doKołowski, jako przewodniczący, Julian Fałat, Leon 
.yyczółkowski, Aleksander Augustynowicz i Wła­

dysław Łoziński, uKonstytuował się na odbytem w 
piątek posiedzeniu jako jury  i kooptował do swego 
grona pp. : profesora Akeantowicza, dr. Konstantego 
GórskiLgo, arctrteirtę Zygmunta B.end’a, profesora 
Laszczkę i Piotra StacLiewicza. < Icena dzieł sztuki, 
zgłoszonych ra wystawę w kra! owskim komitecie 
mu się odbyć dzisia, Uchwalono przyjąć propono­
wane przez komitet wiedeński komitetowi krakow­
skiemu ubikaoye pierwszego piętra w pał&cr au- 
stryackiej reprezentacji na wystawie naryskiej na 
urządzenie odo-nelnei wys awy tych dzieł, które 
zgłoszone zostaną w komitecie krakow^uim. 1

Kor ursa l-ozoisuja : Prezydyum aąuu wyż- 
azeg: w Krakowie na posady radzcy apelacyjnego 
dla Krakowa z terminem do .7 listopada. — Sądy 
powiatowe w BohorodczaracL i Strzyżowie przyjmą 
zaraz rutynowanych dye tary uszy. Płaca w Boho- 
rodczanach do 1 zł. dziennie, w Strzyżowie 30 do 
33 zł iausięczi.,0. — Sąd obwodowy w Jaśle na 
posadę kancelisty sądowego w daśle w XI randze, 
Termin do 21 listopada.

W Wułcniowie umarł a.uia 15 b. m. Bolesław 
Yidajewicz, głośny z tego, źe jako ohcyalista ś p. 

Janiszewskiego, odziedziczył po jogo śmierci na 
mocy testamentu cały majątek Janiszewskiego, 
a przeciw legalności t:go właśnie testamentu pod­
noszono liczne i barazo ciężkie zarzuty.

Fatalny wypadek. Wczoraj przed południom 
z pierwszego pietra domu przy placu Maryackim 

10 spadło umocowane źle okuo i ugodziło tak 
fatalnie w głowę przechodzącego właśnie tamtędy 
termi latora blacharskiego^ Józefa Buczyńskiego, że 
go musiano odwieźć do szpitala, gdzie wauzy ze 
śmiercią

Kandydaci ii kandydatki do małżeństwa zało­
żyli w Belgradzie towarzystwo, którego członkowie 
wnoszą drobne wkładk- w razie zaś zawierania 
związków małżeńskich otrzymywać mają z fundu­
szów towarzystwa drobny kanitał jako posag. — 
W krótkim czasie przystąpiło do towarzystwa 3000 
osób obojga płoi- a prowineya powitała je sympa­
tyczni! i zaczyna się również garnąć do niego.

Ciekawą i oryginalną partyę szachów roze­
grano niedawno w Budapeszcie. Za szachownicę 
służył bilard, którego sunno pokratkow&no. Zamiast 
figur dzachuwych, użyto butelek z winem. Na króla 
obraną została butelka reńskiego, wieże, pionki i 
skoczki oznaczone zostały każde przez odmienny 
gatunek wina, za piony posłużyły butelki miejsco­
wego taumgo gatunku wina. Dwóch młodych ludzi 
grało tę oryginalną party.j,' w której po każdem
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PRZEGLĄD b dnia 24 Października 1899
biciu, obowiązani byli wypić bitą figurę. Partyi tej rozpocznie „Nikareta czyli święto w Aloi", kome- 
gracze nie byli w etanie dokończyć, gdyż już po dya w 1 akcie Feliksa Cavalottiego. We czwartek 
kilkunastu posunięciach, obydwaj znaleźli się pod „Mikado . W piątek po raz 1-szy „Drużba", ko-
bilardem. ..............  medya w 3 aktach M. Bałuckiego. ' W sobotę po

Libretto operowe. Przysłowiowym już niemal ' południu „Żyd polskiu, sztuka w 3 aktach Eckma- 
stał się słynny czterowiersz, śpiewany przez bary-; na i Chatriana.

. ł    fjg
Odpowiedź Redakcyi- WP.  G. S. Lokowania

pioniędzy w obligach pożyczki bułgarskiej nie mo­
żemy doradzać. Chociaż bowiem dają one procent 
wyższy, jednakże stosunki polityczne na Bałkanach 
nie są tak pewne, żebyśmy mogli nasze fundusze 
ryzykować. Pierwsza lepsza jakaś awantura polity- 
ozna na Wschodzie, a papiery wszystkich państw 
bałkańskich spadną olbrzymio. — Z papierów kra­
jowych za zupełnie pewną lokacyę uważamy listy 
zastawne wszystkich naszych instytucji hipotecz­
nych, tudzież akeye Banku hipotecznego, przyno­
szące wysoki procent, a nie dające powodu do ża­
dnych obaw. ] !

tona w „Balu maskowym“ Verdiego, Mąż śpi wa 
do żony w te słowa:

Jeśli mnie zdradzisz słowem 
Lub jakimkolwiek znakiem,
Odpowiesz mi za to głową 
Lub czemś podobnem trikiem.

Owóź Kuryer Warszawski podobne niedorze­
czności wynalazł w librecie „Hugenotów", nźy- 
wanem przez wszystkie opery polskie. Oto co 
on pisze:

Beethoven podobno złośliwie zauważył, że to, 
w czem nie można znaleść sensu bez muzyki, pod­
kładane bywa jako libretto pod muzykę. Aby się 
więc choć trochę zoryentować w labiryncie aryi 
i recytatywów, publiczność chętnie nabywa libretta 
i uważnie odczytuje je w antraktach.

I oto, jakie kwiaty stylowe znajduje np. w li­
brecie „Hugeaotów".

„Małgorzata de Valois wyraża pragnienie wi­
dzieć na swym dworze zgodę“. „Królowa zaprasza 
ich być świadkami ślubu..." „Małgorzata przypomina
0 konieczności jechać do króla11... „Chór wyśpiewuje 
uroezystość świątecznego dnia..." „Zobaczywszy Wa­
lentynę, pyta, kto ona jest; ona odmawia tego, ltcz 
kiedy Marceli grozi jej, Walentyna mówi, że jeat 
kobietą, która kocha Raula, lecz zmuszona jest za- 
pomnąó go...u „Policyanci rozpędzają naród..." „De 
Neyers zaprasza Walentynę iśó razem z nim...“ 
„Zdziwiona z jego przyjaźni Walentyna prosi
1 zaklina..."

Itd. itd. itd.
Stanowczo libretta, używane w naszych opa­

rach, domagają się jak najrychlejszego „retuszu..."
Wygrany zakład. Mieszkańcy ul. Sykstuskiej 

pozawierali między sobą przed niespełna • rokiem 
zakłady o to, że ta ulica, wówczas właśnie ukoń­
czona, najdalej do roku będzie -znowu rozkopaną. 
Dzisiaj zakład się rozstrzygnął, bo właśnie dziś 
rano poczęto znowu rozkopywać ulicę Sykstuskę, 
aby naprawiać telefon.

„Bracia szlachta”, czteroaktowa komedya (Sta­
nisława -Brandowakiego, graną będzie niedługo w 
miejskim teatrze krakowskim ze współudziałem naj­
wybitniejszych sił tej sceny. Sztuka ta, o silnym 
podkładzie patryotyeznym, jest zarazem pełną hu­
moru satyrą, chłostającą małostkowe ambicyjki i 
zwady zaściankowej szlachty litewskiej w począt­
kach XVIII wieku.

Pierwszy pocałunek. Pewien „doświadczony" 
Francuz podaje do powszechnej wiadomości, co sły­
szał, gdy po raz pierwszy na policzkach lub ustach 
niewieścich składał pocałunek. Wiele ucałowanych 
wołało z trwogą i zdumieniem : „Boże! coś pan
uczynił!" Niektóre: „Nie powinniśmy byli posuwać 
Bię tak daleko !“ — Inne: „Nie chcę pana już wi­
dzieć nigdy w życiu!" Inne znów: , Pozostaw mnie 
pan teraz, chcę być sama!" — Można też niekiedy 
usłyszeć: „Nigdy nie spodziewałabym się tego po 
panu!“ — A zdarza się też okrzyk wśród łez: 
„Ach jestem bardzo nieszczęśliwa," — Na wsi pa­
nuje wielkie upodobanie do groźby: „No, poczekaj
pan!“ — Bardzo często otrzymać można zapewnie­
nie : „Gdyby mój mąż o tem wiedział, zastrzeliłby 
mnie!" — Ni Które zastanawiają się: „Gdyby nas
tak ktokolwiek był widział!" Wiele jednakowoż nie 
mówi nic. I te — zdaniem owego doświadczonego 
„badacza" — są najmądrzejsze.

Hojność milionera. Sławnego francuskiego
aktora Coquelin’a zaprosił kiedyś zmarły niedawno 
uiiliarder Vanderbildt na statek swój. W czasie 
pobytu Swego na jachcie, Coęnelin deklamował 
w obecności krezusa. Po ukończeniu monologów 
Yanderbildt wziął artystę na bok i tak się do niego 
odezwał: „Wzruszyłeś mnie pan sześć razy do łez. 
Za każdorazowe to wzruszenie wynagrodzę pana 
100 dolarami, 12 razy spowodowałeś pan u mnie 
wybuch śmiechu. Za każdy raz otrzymasz pan 200 
dolarów". Poczem wydarłszy z notesu Kartkę pa­
pieru napisał: „Rachunek p. Coąuelina dla p. Van- 
derbildta za sześciorazowe wzruszenie do łez po 100 
dolarów wynosi 600 doi., dwunastoj-azowe spowodo­
wanie śmiechu, po 200 dolarów wynosi 2100 doi., 
razem 3000 dolarów". Artysta otrzymał powyższe 
honoraryum od kasy era Vanderbildta.

Cukier czy białko. Wśród wielu innych kwe- 
styi przyrodniczych, zajmuje teraz anatomów i fizyo- 
logów pytanie czy organizm ludzki prędzej chłonie 
(resorbuje) cukier czy białko. Próby przedsięwzięte 
w czasach ostatnich wykazały, że cukier nadzwy­
czajnie szybko odświeża siły mięśni zużyte up. pod­
czas jazdy na kole, podczas wycieczek górskich i 
długich, męczących mc razów. Najnowsze badania 
jednak profesora Frentzla doprowadziły do tego, że 
białko posiada właściwości te same. Próby tego u- 
czonego z użyciem białka i troponu tj. odkrytej 
niedawno substancyi białkowatej, dowiodły, że biał­
ko znacznie prędzej restauruje siły mięśni, niż cu­
kier, i skutek spożycia białka trwa dłużej niż sk i- 
tek spożycia cukru. Już w przeciągu kwadransa, 
znużone mięśnie nabierają nowych sił i utrzymują 
je przez czas dłuższy. Profesor Frentzel robi dalej 
doświadczenia w których zapomocą ergografu (si- 
łomierza) Noasa bada przyrost sił spowodowany 
spożywaniem białka. Rezultat tych doświadczeń ma 
najdonioślejsze znaczenie dla armii. Rozchodzi się 
tylko o to, żeby preparat, w którym by się białko 
znajdowało w znaczniejszej niż zwykle ilości, mógł 
być lepszym od używanych dotąd w wojsku .jucha- 
rów, które bardzo trudno kruszą się i rozpuszczają. 
Profesor Frentzel proponuje w tym celu czekoladę, 
zawierającą 50% białka, a nadto bardzo dużo cu­
kru.- Z tego się więc okazuje, że kto się mocno 
zmęczył jakąś wielką pracą fizyczną np. forsownym 
spacerem, ten powinien, jeżeli nie może dostać ja­
jecznicy i cukierków lub pomadek, zjeść przynaj­
mniej kawałek czekolady. Wypadałoby także, żeby 
osoby, urządzające w karnawale bale i wieczorki 
tańcujące dawały od czasu do czasu Skalskim płci 
obojej kilka jaj na miękko, kilka pomadek i fili- 
DrQ̂  •C26koiadX Zrestauruje to ich siły daleko 
czeń aa ^  czomker zajęczy, pierś indyka lub pie-
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Za leniwy.

— Ach, mój mąż dostał suchoty.
— Boże! czy galopujące?
— Ej nie... on na to za leniwy. (Śmigus).

Repertuar teatru hr. Skarbka: Dziś w pouie- 
zi&łek (na cele oświaty polskiej w Paranie) „Bunt 
Napierskiego", poemat dramatyczny J. Kasprowicza, 
°raz koncert z uprzejmym współudziałem pierwszych 
Bił artystycznych pod kierunkiem Henryka Jareckie- 
£°; We wtorek (wznowienie) „Mikado czyli jeden 
dzień w Titipu", operetka w 3 aktach Artura Su- 
k̂ r&na. We środę (wznowienie) „Mąż i żona", ko- 
medya w 3 aktach Aleksandra hr. Fredry (ojoa),

Literatura i sztuka.
+ Oko proroka czyli Hanasz Bystry i jego pi wy­

gody. Napisał Władysław Lubicz. Nakładem Macie­
rzy polskiej. Lwów 1899.

Pisać dla ludu jest rzeczą nadzwyczajnie tru­
dną, gdyż trzeba umieć włożyć się w duszę chłop­
ską, ażeby sobie wyobrazić nietylko to, co chłop 
może zrozumieć, ale zarazem co go może intereso­
wać, pamiętając o małem wykształceniu czytelnika 
ludowego i unikając skrupulatnie wszelkich subtel­
ności, które choćby z daleka trąciły abstrakcyą. 
Przytem należy starannie unikać błędu, który się 
w dziełkach przytrafia najczęściej: tej nienaturalnej 
forsowanej naiwności, zawsze śmiesznej, a niekiedy 
szkodliwej kiedy przechodzi w prostactwo. Wreszcie 
najważniejsza w każdej książce, a szczególniej książce 
dla ludu, jest tendencya. Wpływanie na chłopa jest 
z powodu jego małej odporności umysłowej, niewy- 
robienia krytycznego, niosły'.hanie ułatwionemi dzieł­
ka ludowe mają bardzo wolne pole do działania na 
moralne wyobrażenia swoich czytelników.

„Oko proroka" jest powieścią historyczną z po- 
czątk r XVII stulecia. Bohaterem jest Hanusz By­
stry, syn włościanina. Dostał on od kozaka Semena 
Bedryszki do przechowania ogromny dyament zwa­
ny : „Oko proroka". Najrozmaitsi ludzie rozbijają 
się o posiadanie tego klejnotu, a Hanuaz związany 
przysięgą, wszelkimi siłami broni powierzonego mn
skarbu. Z tego wynika dla Hanusza mnóstwo
przejść tragicznych, które jednak kończą się do­
brze, bo Hanusz oddaje powierzony mu skarb wła­
ścicielowi, ratuje ojca z niewoli tureckiej, odzyskuje 
zabraną mu przez złych ludzi ojcowiznę i zostaje 
majętnym człowiekiem, szczęśliwym mężem i ojcem 
rodzioy.

P. Lubicz wywiązał się z zadania nąpisania 
powieści historycznej dla ludu bardzo dobrze. „Oko 
proroka" jest książką przedewszystkiem bardzo zaj­
mującą. Doskonała ekepozycya, odznaczająca się
nmiejętuem zadzierzgnięciem węzła, napina zaraz 
po pierwszych kilku stronicach zajęcie przez to, że, 
osłania grubym mrokiem tajemnicy wypadki, które 
z tej ekspozycyi mają się wywikłać. Trudności, ja­
kie się przed Hanuszem piętrzą, zjawiają się natu­
ralnie, naturalnie je bohater zwycięża i naturalnie 
odsłania autor stopniowo coraz to więcej zasłonę 
przyszłości. Wszelka cudowność znajduje w ten 
sposób całkiem potem jasne uzasadnienie w psy­
chologii ludzi i wypadków.

Autor pisząc powieść w formie opowiadania 
samego Hanusza, okazał doskonały zmysł literacki, 
który się objawił w dwóch zaletach, książki. Po 
pierwsze Hanusz opowiadając jak wyszedłszy ze 
wsi styka się z coraz nowymi krajami, ludźmi 
i instytucyami, ma doskonałą sposobnosć objaśniać 
jak stopniowo poznawał to i owo. W ten sposób 
objaśnienia te, któreby były w innym wypadku ko­
mentarzami autora, tu należą do opowiadania, tak, 
że czytelnik wszystko,. co autor chce przedstawić, 
poznaje, sam nie wiedząc kiedy, razem z Hanuszem, 
którego dzieje stanowią oś opowiadania. W powie­
ści historycznej ma to tem większą wagę, ile, że 
chodzi o świat już nieistniejący, odmienny od dzi­
siejszego, więc objawy jego zewnętrzne zrozumieć 
można tylko gdy się je widzi, wyszyte na kanwie 
nieodmiennych prawideł rządzących człowiekiem. 
Hanusz jest chłopem i chłopom po chłopsku opo­
wiada o ludziach z przed lat dwustu, o miastach 
ówczesnych, o stosunkach w kraju, a opowiada tak, 
jak sam to wszystko poznawał. Wszystko przed­
stawieniem więc jeat jakby malarz powiedział de­
koracyjnie, w silnych zarysach, dużych plamach, 
o jaskrawym, rzucającym się w oczy kolorycie, tak 
właśnie, jak to jest potrzebnem dla wzroku nie 
nawykłego do oryentowania się w skomplikowanym 
chaosie linijek, plamek i światełek. Fowtóre ma tu 
forma pamiętnika tę jeszcze zaletę, że autor mógł 
nawet pod względem formy najzewnętrzniejszej, t. j. 
języka, dostroić się i utrzymać przez cały czas 
w archaicznym nastroju epoki, do której opowiada­
nie należy. _ . . •

Rezultatem tego wszystkiego jest książka bar­
dzo zajmująca, przystępna i rzetelnie po ludowemu 
naiwna. Tendencya, która tu ani nikogo nie ata­
kuje, ani broni, i nie czepia się żadnych klas, ani 
grup społecznych lub politycznych, dotyczy tylko 
całkiem ogólnych zasad moralności, obowiązującej 
zarówno wszystkich. Poczciwi otrzymują tu swoją 
nagrodę, żli karę bez względu na to, do jakiej ka- 
tegoryi należą urodzeniem czy majątkiem. 1

Wobec tych zalet i ceny niezmiernie niskiej, 
bo 1 korony za przeszło 450 stron czysto zadru­
kowanego, pięknego papieru, zasługuje książka p. 
Lubicza na jak największe poparcie.

'  Staromiejskie* Ziemia i ludność, opracowała 
Zofia Strzeteiska Grynbergowa. Praca nagrodzona 
na konkursie muzeum im. Dziednszycklch. Lwów 
nakładem muzeum 1899.

Mamy przed sobą gruby tom, zawierająoy 
około 700 stronnic druku, a w nich monografią zie­
mi staromiejskiej. Autorem jej jest znana kołom u- 
czonym pani Grynbergowa, która wśród wielu ubie­
gających się o pierwszą nagrodę konkursu, rozpisa­
nego przez muzeum imienia Dzieduszyckich, zdobyła 
sobie tą pracą palmę pierwszeństwa. I rzeczywiście 
mało jest chyba powiatów naszego kraju, któreby 
się mogły poszczycić tak gruntowną i dokładną mo­
nografią. Autorka, uzbrojona olbrzymim materyałem 
historyczno-statystycznym, etnograficznym i pizyro- 
dniczym, dała w pracy swojej zarówno barwny, jak 
obfity obraz ziemi staromiejskiej.

Opisawszy położenie geograficzne i topogra­
ficzne swego powiatu, przechodzi autorka do jego 
historyi. Najbardziej zajmującym jest opis pierwo­
tnych mieszkańców ziemi staromiejskiej, którzy 
przebywali tu przed opanowaniem tych krajów 
przez Rusinów. Otóż z nazw miejscowości, rzek i 
gór, wyprowadza autorka wniosek, że pierwszymi 
mieszkańcami tych okolic byli Lechici Gkrobatowie. 
Przed ich zamieszkauiem tutuj, ziemie te były tak 
dzikie, że . tylko z biegiem Dniestru lub Strwiąża 
zapuszczali się tutaj na chwilowy pobyt pasterze 
dla wypasania bydła. Lechici byli pierwszymi sta­
łymi pracownikami na tej ziemi, oni pobudowali 
osady i dali początek wsiom i miastom dzisiejszym. I 
Później dopiero zajęli te okolice Rusini pod Wło- , 
dzimierzem Wielkim. Ale po Lechitach pozostały

nazwy miejscowości, dające się nie tylko wywieść 
z polskich słów, ale wskazujące zarazem skąd te 
nazwy powstały i czem trudnili się ci pierwsi stali 
mieszkańcy. I tak np. jest nad rzeczką Leniną mia­
steczko : Lenina, gdzie rodził się len, na karczun- 
kach nadzwyczaj korzystnych dla jego uprawy. 
W Suszycaoh go suszyli, w Terle i Terszowie „ter- 
szyli" i tarli, a zrobiwszy zeń płótno, bielili czyli 
blichowali go w Biliczu. Na wielu analogicznych 
dowodach, zarówno jak i na pokrewieństwie wie­
rzeń i podań z podaniami i wierzeniami południo 
wych Chrobatów, czyli Chorwatów i bojków, opiera 
p. Grynbergowa twierdzenie, że choć powiat staro­
miejski od dawna nazywa się ziemią ruską, to prze­
cież zamieszkiwali ją pierwotnie praojcowie nasi, 
a nazwa ziemi ruskiej odnosi się już do później­
szych mieszkańców. Lechici ugrunto ,/ali pierwsi w 
tej ziemi wyższe od koczowniczego, bo osadnicze 
prawo własności.

Po tem ’ nader zajmującem przedstawieniu 
pierwotnych mieszkańców tej ziemi, epowiada ai- 
torka dzieje jej aż do czasów najnowszych. Potem 
następuje opis ziemi staromiejskiej, tak, jak ona 
dzisiaj wygląda pod względem przyrodniczym, etno­
graficznym i statystycznym. Końcowe rozdziały mo­
nografii zawierają opisy wybitniejszych miejscowo­
ści, niektórych - osobistości, inteligencji, wyszłej z 
łona ludu staromiejskiego, stosunku ludu ruskiego 
do języka polskiego, stanu szkół i rozmaitych in- 
stytucyi miejscowych, starych dworów szlacheckich, 
kościołów, cerkwi, a nawet poszczególnych budowli 
i pieczęci gminnych. Słowem jeat to praca, która 
w swoim rodzaju odpowiada wszelkim naukowym 
wymaganiom, a zarazem odznaczająca się piękną 
formą wykładu, pochodzącą z gorącego zamiłowania 
do przedstawianego przedmiotu. "

S p o r t.
Wyścigi kanne w Budapeszcie. Zjazd jesienny.

Dzień ósmy 7 października. Nagroda ministe- 
rynm rolnictwa 30.000 k. zwycięzcy, 7000 drugie­
mu koniowi; meta 2400 metrów. Zapisano koni 10, 
biegało 7. P. W. Maya (pruski) , 5L „Gerauium" 
po Chamant od Verbena 1, Br, A. Harkanyi 61 

Bator" 2. Totalizator 13 ; 5, — Nagroda stada 
dworskiego w Kladrub, 4.000 k., dla koni dwule- 
tnioh, meta 1200 mtr. Zapisano koni 8, biegało 6. 
Hr. T. Audrassy’ego „Boho" po Balyany od Lola 1, 
p. K. v. Geista „Szomoru" 2. Totalizator 26 : 6.

Dzień dziewiąty 8 października. Handicap To­
talizatora, 20.000 k, zwycięzcy, 3.000 k. drugiemu 
koniowi; meta 2600 mtr.Zapisano koni 36, biegało 
11. Br. Kónigswartera 3-L „Bonvivant" po Beaumi- 
net od Polyolbion v55% kg.) 1, p. A. v. Pechy’ego
3-1. „Casąue" (45 kg.) 2. Totalizator 10 : 5.

Dzień dziesiąty 10 października. Nagroda św. 
Władysława, 32.000 k. zwycięscy, 6000 k. drugie­
mu koniowi; dla koni dwuletnich meta 1400 mtr. 
Zapisano koni 177 biegało 7. P. A. v. Pechy’ego 
„Kara" po Jack o’Lantern od Magpie 1, hr. T. 
Festeticsa „Hamlet" 2 . Totalizator 17 : 5.

* *4 *
Wielka nagroda rady miejskiej paryskiej 

(Prii du Conseil Municipal) wygraną została przez
4-1. ogiera p. A. Fałdy „Liberos" po bardzo zacię­
tej wblce przeciw trzyletniemu „Fourire11, który 
pomimo roku różnicy, nosił o sześć funtów więcej 
niż zwycięzca.

* * l
Do „Grand P m  du Paris" aa rok 1901 

pisano ni mniej ni więcej jak 519 koni.
za-

Część ekonomiczna.
Wiedeń 21 października.

(Z). Wiadomość o zwycięstwie'Anglików 
nad Boerami powitały giełdy londyńska i 
paryska bardzo znaozną haussą afrykańskich 
akoyi kopalnianych. Także berlińskim sferom 
giełdowym zwycięstwo to jest bardzo na rękę. 
W rezultacie więc wszystkie targi europejskie 
napierały dziś ku zwyżce i nasza więo giełda 
dała się porwać temu prądowi pomimo, że ma 
bardzo smutny tydzień za sobą Podniosły się 
więc w kursie wszystkie akcye bankowe i 
większa część kolejowych i przemysłowyoh. 
Renty były i dziś bardzo poszukiwane a 
wspólna majowa zbliża się już ponownie do 
kursu pari. Z Morawskiej Ostrawy nade­
szły dziś poufne doniesienia, że W ittgen- 
3teinowska grupa montanistów zamierza na­
być za 25 milionów zł. ‘ wszystkie kopalnie 
szląskie arcyksięcia Fryderyka, do których na­
leżą—jak wiadomo— także bogate kopalnie w 
Karwinie. Aż do chwili zamknięcia obrotów 
nie nadeszło jednak potwierdzenie tej wiado­
mości. Pogłosce zaś , jakoby Zakład kredy­
towy dla handlu i przemysłu zamierzał zaku­
pić za 2 1/, miliona zł. kopalnie nafty pp. Wol­
skiego i Odrzywolskiego zaprzeozono katego­
rycznie. Tutejsza Kasa oszczędności podwyż­
szyła stopę procentową od wkładek. Wkładki 
do 500 zł. oprocentowuje odtąd po 3% % , od 
500 do 3000 zł. po 3 ‘/4%? & wyższe niż 3000 zł. 
po 3%. '

Preliminarz wydatków inwestyoyjnych na 
rok następny obejmie podobno sumę 50 milio­
nów złr., z czego przypadnie 30 milionów na 
wydatki , ministeryum kolei żelaznych. Rząd 
domagać 1 się będzie od parlamentu zezwolenia 
na zaoiąg-iięoie pożyozki inwestycyjnej w wy­
sokości 60 milionów, a część jej, t. j. 20 mi­
lionów użytą ma być na pokrycie wydatków 
już poczynionych z zapasów kasowych w cią­
gu ubiegłych dwóch lat. Subkomitet z łona 
Izby giełdowej oświadczył się już za wprowa­
dzeniem na giełdzie nowego systemu notowań 
kursów, t. j. w procentach, gdyż zdaniem jego 
przy tym systemie każdy może się łatwiej zo- 
ryentowaó co do wartości danego papieru, a 
nadto ten nowy system ułatwi znacznie ko- 
munikacyę z giełdami niemieckiemi, gdzie 
procentowy system notowań już oddawna jest 
w użyciu.

Ostatnie notowania :
Kredyty austr. 365'40, węgierskie 367.—, 

Anglobanki 149-50, IJniony 304*—, Bankverei- 
ny 268 60, L&nderbanki 236-—, Ludwiki 209-50, 
Czemiowieokie 279*—, Elbethale 248'75. Renta 
papierowa 99-50, srebrna 99-45, austryaoka 
złota 117-35, austr. renta wal. kor. 99 50, wę­
gierska złota 115-76, węgierska renta wal. kor. 
95-—, dukat 6-70, 20 frankówka 9’58—, marki 
11-78—, ruble 1-27 */*.

1} Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 14 do 20 października 1898, bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica stara 7.90 do 8.10, nowa
0-00—0.00, żyto stare 6.25 do 6.45, nowe 0.— do 
0-00, jęczmień browarny 6.40 do 6.90, jęczmień pa­
stewny 5-30 do 5.75, owies 5.25—6.76, hreczka 
6‘75—7.00, kukurudza zeszłoroczna 5.70—5.90, ku- 
kurudza nowa 0.00 do 0.—, proso 0.— do 0.— 
groch do gotowania 6.75 do 8.50, groch pastewny 
5.90 do 6.40, soczewica 0.— do —.—, fasola 0.— 
0.— , bobik 4.90 do 5.25, wyka 4.70 do 5.06, ko­
niczyna czerwona 48.00 do 68.00, koniozyna biała

— .00 do —.00, koniczyna szwedzka 00.— do 00.—, 
tymotka 15.00 do 17.00. anyż rosyjski —.— do 
—.—, anyż płaski —■.— do—. —, kminek 00—00, 
rzep»k zimowy 10.65 do 10.90, rzepak letni —.— 
—.—, lnianka —.— do—, nasienie lniane 0.00—0-,
nasienie konopne 0.-----0‘, chmiel 53.60 do 89.—,
nafta zwykła 17.50 do 18.50, nafta salonowa 19.50 
do 2C.50, łój topiony 35.00—35.80, spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany bez opłaty podatku 
18.35 do 18.60. ’

TELEGRAMY „PRZEGL|0U“.
Praga 22 października. Uchwalona jedno­

głośnie przez zebranie mężów zaufania czeskie­
go stronnictwa narodowego (Staroozechów) re- 
zolucya powiada, że wobec zniesienia rozpo­
rządzeń językowych, których nie zastąpiono 
żadnemi zgoła odpowiedniemi zarządzeniami, 
należy teraz dążyć do przeprowadzenia zupeł­
nego równouprawnienia Czechów, na Morawie 
i w Szląsku. Rezcluoya wypowiada dalej naj­
zupełniejszą solidarność z uchwałami wolno- 
myślnego stronnictwa narodowego i konserwa­
tywnej czeskiej wielkiej własności, zaznacza 
nieodzowną potrzebę wytrwania w dotychcza­
sowej polityce i utrzymania dotychczasowej 
większości w Izbie deputowanych, oświadoza 
się za ulepszeniem obowiązującej obecnie or- 
dynacyi wyborczej a to w duchu wymierze­
nia sprawiedliwości wszystkim bez wyjątku 
klasom obywateli państwa i uważa za je­
dno z najważniejszych zadań wszystkioh oze- 
skioh polityków, tak pożądane przez wszyst­
kioh zażegnanie narodowego sporu z niemieoki- 
mi współobywatelami, jednakże z tymi tylko, 
którzy są bezwględaymi zwolennikami samo- 
dzielnośoi Austryi, mają szczerą wolę szano­
wania praw przyznanych konstytuoyą i wy­
trwania niezłomnego na gruncie prawa pań­
stwowego. Czeskie narodowe stronnictwo odpie­
ra ótanowozc ] insynuaoye, jakoby przeprowa 
dzenie powyższych postulatów miało wytwo- 
rzyó jakieś prerogatywy dla narodu czeskiego; 
widzi ono w nich nierozerwalny węzeł z dy- 
nastyą i państwem i mniemc, że taka we 
wnętrzna samodzielność obu równouprawnio­
nych narodów w krajach korony czeskiej jest 
najpewniejszą rękojmią najzupełniej swobo­
dnego ekonomicznego i cywilizacyjnego roz­
woju.

! W toku dyikusyi, ‘ która poprzedziła u- 
ohwałę przewodnioząoy dr. Rieger oświadczył 
się z  jak największem uznaniem o polityce 
młodoozechów, którzy kroczą teraz śladami 
staroczechów i zaznaczył, że obeonie nie jest 
pora do jakichbądź rekryminaoyj i sporów 
partyjnych, a natomiast należy wziąć pod doj­
rzałą rozwagę pytanie, w jaki sposób możnaby 
poprawić położenie na korzyść ludu czeskiego. 
Pierwszem najważniejszem zadaniem jest osią­
gnięcie porozumienia z niemieokimi współoby­
watelami, z którymi Czesi od wieków żyją 
wspólnie na jednej i tej samej ziemi i skoja­
rzeni są historycznymi oraz innymi węzłami. 
Pomimo, że rozdrażnienie i rozgoryczenie sil­
nie wezbrały, a Niemcy usiłują za każdą cenę 
utrzymać hegemonię, musi nastąpić porozu­
mienie, jeżeli oba narody nie mają zmarnieć. ;

Czesi ani nie myślą o uoiskamn Niem­
ców ; czeskie prawo państwowe zapewnia 
ochronę i zupełne równouprawnienie obu na­
rodowościom. Czasy są poważne - i dlatego też 
należy zanieohaó politykowania, krytykowania, 
zapomnieć wzajemnych uraz, a natomiast po­
dać sobie ręoe do praoy na szczęśoie i pomyśl­
ność narodu Niechaj znikną wszelkie różnice 
partyjne, a oały naród złączy się eelem osią­
gnięcia jednego i tego samego rezultatu.

W końcu wybrano komitet wykonawczy 
któremu polecono nawiązanie rokowań z męża­
mi zaufania (młodoozechow) . 00 do dalszego 
wspólnego solidarnego postępowania obu stron­
nictw narodowyoh. Na tem zamknięto zebrauie 
wśród gorąoych owacyj na cześć dra Riegera.

Budapeszt 23 października. Hr. Clary przy­
był tu  i konferował wczoraj z prezesem gabi­
netu węgierskiego Szellem, poczem miał dwu­
godzinne posłuchanie n Cesarza; po południu 
udał się z powrotem do Wiednia.

Budapeszt 23 października, W  obeo donie­
sień niektórych dzienników, jakoby mała gru­
pa słuchaczy uniwersytetu tutejszego urządziła 
demonstracye przeciw wspólnemu ministrowi 
wojny generałowi Krieghammerowi, oświadcza 
komunikat tutejszej dyrekoyi polieyi, że taka 
demonstraoya ani się nie odbyła, ani też nie 
usiłowano jej urządzić.

Berlin 23 października. W  wielkim proce­
sie szulerskim sąd uwolnił wszystkich oskarżo­
nych.

Madryt 23 października. Dnia 4 listopada 
przybędzie tu książę Albrecht pruski celem 
wręczenia królowi Alfonsowi insygniów orde­
ru Orła czarnego.

Wiedeń 23 października. Prezydent gabi­
netu hr Clary powrócił z Budapesztu wczoraj 
Wieczorem. 3 >

Koło polskie zebrało się dziś przed połu­
dniem na naradę. Popołudniu obradować będzie 
katolickie stronnictwo ludowe.

Rozruchy w Czechach.
Przerów 23 października Kilka tutejszych 

stowarzyszeń łącznie z zamiejscowymi wło- 
śoianami urządziło wczoraj demonstracyę prze­
ciw zniesieniu rozporządzeń językowych. Po 
odczytaniu rezolucyi i odśpiewaniu pieśni na 
rodowych rozszedł się tłum spokojnie.

Morawska Ostrawa 23 października. Wczo- 
raisze zebrauie ludowe, na którego porządku 
dziennym znajdowała się sprawa czeskiego 
prawa państwowego i obeonego polityoznego 
położenia, przybrało tak burzliwy charakter, 
że komisarz rządowy był zmuszony je rozwią­
zać Zamierzone demonstr*eye uliczne nie 
przyszły do skutku; spokój nie został za­
kłócony. ,

Berno morawskie 23 października Z wielu 
miast prowinoyonalnych donoszą o demon- 
straoyach, jakie się wczoraj odoyły z powodu 
zniesienia rozporządzeń językowych. Tłumy de­
monstrantów przeciągnęły ulic*mi, śpiewając 
pieśni narodowe, jednakże nigdzie nie przyszło 
do wykroczeń lub zaburzeń.

Holeszów (Holeśchau) na Morawie 23 pa­
ździernika. Wozoraj wieozorem odbyły się tu 
powtórnie poważne ekscesa. Tłum demonstran­
tów wybijał szyby w domach żydowskich, zra­
bował 2 sklepy i podpalił jeden dom. Tłum 
atakował żandarmów, którzy użyli broni. 
3 osoby zostały zabite, kilka ciężko rannych. 
Zarekwirowano wojsko, które przywróciło 
spokój.

' Woiia w południowej Aflrce. -
Capstadt 23 października. Depesza z Glen- 

ooe donosi: Wojska Jouberta «atakują już An­
glików w ich oszańoowanyoh stanowiskach. 
Fodczas ostatniego starcia z wojskiem angiel- 
skiem pod Mafeking, straoili podobno Boerzy 
63 zabity oh i mieli bardzo wielu rannych.

Glencoe 23 października. Pod datą 21 bm. 
donoszą: Dziś o godz. 2 po południu rozpo­
czął się gwałtowny ogień na północno-zacho­
dniej stronie obozu. Straty Boeró w pod Elands- 
laagte w pobliżu Modderbridge są znaozne. 
Angiioy straoili około 100 ludzi Do niewoli 
dostała się pewna liozba Boerów, a między 
innymi ranny ioh przywódzoa Kook, oraz Piel 
Joubert, bratanek generała. Kawalerya atako­
wała po trzykroć oofająoyoh się Boerów.

Londyn 23 października. Nadszedł tu od 
generała White telegram z szczegółowym opi­
sem walki pod Eiandsiaagte tudzież z doniesie­
niem, że Boerowie ponieśli zupełną klęskę, mi­
mo iż dzielnie walczyli. Straty po stronie an­
gielskiej wynoszą 160 zabitych 1 rannyoh.

Londyn 23 października. Królowa Wikto- 
rya wystosowała do ministra wojny list, w 
którym wyraża szczere ubolewanie nad cięż- 
kiemi stratami, jakiemi Anglicy okupili zwy­
cięstwo, oraz prosi ministra, aby rodzinom po­
ległych wyraził jej współczucie i podziw dla 
icń waleczności.

Capstadt 23 października. Boerowie ostrze- 
liwają Dundey.
HM

HOTEL IMPERIAL
(pierwszorzędny hotel, restanracya i kawiarnia)

Lwów — ulic* Trzeciego Maj*.
Przyjechali dnia 23 października. Jan Jodko 

z Rosy i. Dr. M. Rosenstock z bkałatn. J. Rosen- 
stock z Rusiatycz. M. Brzezicki z Żytomierza. ' R. 
Bessler z Kaiseral&utern. Ku. M. Cnmura z Bełza 
J. Korn z Biały. Br. Z. Christiani z Przybyszdwki-

- HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 23 października. JO. ko. Ja ­

błonowski z Mostów. Hr. M. Borkowski z Mielni­
cy. B. Pil&towski z Brodów, K. Lipiński z Sanoka. 
M. Bogdanowicz z Bukowiny. Z. Zakrzewski z Czoł- 
han. Dr. W. Lechowski z Drohobycza. J. Faubehmer 
z Stryja. J. Szumpeter z Buska. J. Dub i H. Woli 
z Wiednia. A. Scbmalz z Gorlic. L. Chylewski z 
Konstantynopola. B. Jocz z Przemyśla. J. Pomian- 
kowski z Rzeszowa. J. Teltsch z Stanisławowa. 
Major Habel z Kołomyi. G. Neumann z Berlina. J. 
Fiebich z Żółkwi.

H O T E L  F R A N C U S K I  '
Ludwika Stadtmullera.

Przyjechali dnia 23 października. WŁ Rzu- 
chowski z Płonki. M. Mogilmeka z Wołynia. P. Ko­
złowska z Drohobycza. E. Scott z Ropienki H. Fi- 
ricb i P. Zdrassiiowie z Stanisławowa. P. Horody- 
ska z Strzelisk. A. Kozaraki z Pleśny. R. Bozon z 
Lyonu. W. Trampler z Brzeżun. J. Kobliha, J. Bal- 
ler. P. Kobelly, E. Blumrich, J. Braunhauser 1 
Wiednia.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona ua siebie za mą żadnej odpowiedzialności

Z A P R Z E C Z E N IE .
Instytut dentystyczny, Hetmańska 6, 

w domu WP. Stroń, nietylko NIE zostanie 
przeniesiony, ale znacznie rozszerzony i 
powiększony w siły zawodowe, składające 
się z kilku lekarzy specyalistów.

ó - H ia  l i .  W i k t o r .
W  » a i i  k a s y n u  m i e j s k i e g o  we wtorek 24

października i codziennie C l i Ł l A L i ż U  T U O i tA .  
Wieczór w  Krainie złtulzeń. d i e t y  d o  n a b y c i a  u  A .  K l i m ­
kiewicza, Karola Ludwika Nr. 1. ______________

W w y s o k i c n  i  n a j  w y z s z y c i i  k o ł a c h  p i j e  s ię  H e r b a t ę  
M e s s m e r a .  T a a o w ^  p o l e c a  s i ę  od i a m i l u  d o  f a m i l i i  i 
j e s t  dzis n a j w i ę c e j  r o z p o w s z e c h n i o n ą  m a r k ą .  Próbne pacz­
k i  po 5 0  c t .  d o  i  z ł  u  A l b e r t a  ó z k o w r o n a  w e  L w o w ie .

naturalna szczawa alkaliczni.

L w ó w  23 października. (Z Izby handlowej). r! 
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 20tJ'50 do 210 60 Kolej Lwowsko-Gzem.-Jasska 
po 200 zł w. a. 278 00 do 282 00. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 860.— do 870 —. Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. — do — —. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 248 — do 253'—. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 195-0o do 19o'00

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr. Banku hipot. galic. 
6 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109‘60 do 110-20 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98'0O do 98‘70, 4 proc. los. 
w 60 lat 94 00 do 94 70. Banku kraj. 4 i pół proc los w 
61 lat 99.00 do 99‘70. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
96'00 do 96-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
zya) 95-60 do 96'20, 4 proc. los w 41 i pół latach 95"60 
do 96'20, 4 proc. los w 56 lat 92.00 do 92.70,

O bligi za 100 zł., Gal. fund propinacyjnego4prc. 
95-60 do 96'20. Bukowińskiego fund. gropin. 6 proc 101.60 
do —•—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (11 emisyi) 102-00 do 
000-00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 95 00 do 95'70. Pożyezki kraj. 6 proc. 103-00 
do — . 4 proc. z 1893 r. 94.00 do 94 70, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 92 80 do 93 00.

M onety. Dukat cesarski 5'67 do 5-77. Napoleon- 
dor 9 55 do 9 65. Rubel rosyjski papierowy 127 80 do 
128 30. 100 marek niemieckLh 68‘76 do 69 16.

Wieoen 23 października,. jut-iełtU zbozowaj, 
F 8Eesiic* na jesień 8-41—8*42, na wiosnę 8-68 — 
8*69; żyto na jesień 692—6*94, na wiosnę 
7-21-7*22; kukurudza na październik 5*66 — 
6-68, na listopad 5*64—5*66, na maj-czerwiec 
1900 r, 5*41—542; owies na jesień « 5*24—
5 26 , na wiosnę 5*62—5*63; rzepak na wrze­
sień-październik 12*60—12*70, na styczeń-luty 
1900 r. 00 00; olej rzepakowy na styczeń-kwie- 
cień 32—33. Tendencya: pewniejsza: Pogoda 
piękna.

Budapeszt 23 października. (Giełda zbożo 
wa). Pszeuioa październik 8*11—8*12, nt 
kwiecień 1900 r. 8.49—8*50; żyto na paździer­
nik 6*48-6-49, na kwiecień 1900 r. 6-86—6-87; 
owies na październik 4 8 6 —4-88, na kwieoień 
1900 r. 5*31—5*32; kukurudza na na maj r. 1900 
6*12—5*13; rzepak na sierpień 1900 r. l i *80— 
11*90. Oferty ua pgzenioę . dostateozne. Ohęó 
kupna ograniczona. Tendencya: słaba. Pogo­
da piękna, sucho

Jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów polecamy 
4 pr. listy zastaw. Towarz. kredyt ziemsk. S o 3 r a l i  L i l i e z i

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY.
Zleceni* i  prowincji aalatwiany odwrotni*,



4 P R Z E G L L l)? z  dm>v 24  październiki. 1899.

9)
Wypadek czy zbrodnia?

P O M I E Ś Ć

M. C A B E W.
(Ciąg dalszy).

— Skąd ta pewność ? — pory wt-ao zawołał 
młody cziowi k — skąd wudzieć to możesz ?

— Wiom.... - czuję t o ! — uroczyście rze­
kła, kładąc mu ręk^ na ramieniu. — Ja­
kim sp03cbem żyó przestał, nie wiem*. 
Bóg to wic jeden.... ale śmierć jest w do­
mu.... Śnneró! nzułam ją Zeszłej nocy.... sły­
szałam ją w jęku wiatru i krew mi w żyłach 
zastygała, serce skamieniało mi w piersi... 
A ch! i cięży m i... jat kamień cięży dotąd.... 
Chodźmy — prosiła ze łkaniem, które nią całą 
wstrząsało — ohodźmy już ! niech raz wiem oo 
się stało....

I mewstrzymywana przez narzeczonego, 
zmięszatego tym nagłym wybuuhem bolbści. 
włożyła klucze w garnek  ̂ otworzywszy drzwi, 
weszła do cypialni ojoa.

W pokoju tym, z wielką prostotą ume­
blowanym, nie zastali nic nadzwyczajnego. Pod 
ścianą z lewe' .trony stało żelazne łóżko z 
mosiężnem- ozdobami, białą kartą zasłane, a 
m prawm duże, mahoniowe wieszadło, pociemnia­
ła od starości. Pod oknem znajdował się stół 
do pisania, przy łóżku umywa Ln a , obok sta­
roświeckiego "ominą staroświeckie, skórą 
obite krzesło poręczowe. Na biurku nic uie 
zdawało się byó rkniętem od ohwL , w któ­
rej pokój wczoraj uprzątniętym został. Lord 
Conway szybko przejrzał papiery, pod przy- 
ciskami leżące, poruszył z miejsca ciężki, 
ozamy marmurowy kałamarz, nic jednak nie 
znalazł

— "Wszystko tu w porządku — zauważył —

nie tak, jak matka twoja opisywała.
— Mama musiała poukładali — odparła Ella 

i oboje, otworzywszy szuflady, przejrzeć wszyst­
ko, co się w nioh znajdowało. Listu jednak nie 
było żadnego.

— Kancelaryi ojca jest pod tym poko­
jem, o piętro niżej — rzekło 1 i k , idąc 
przodem dla pokazania Irogi i wiodąc za 
sobą lorda Cor raya przez niedługi kory­
tarz i kilkanaście schodów, i z niejaką tru­
dnością otworzyła drzwi, na dwa spusty 
z»mkr’’ęte.

Pokoj, do Którego teraz weszli, miał pu- 
dłogę zasłaną dywanem ciemno - wiśniowym, 
zarzuconym podartemi dziennikami, Któremi 
ktoś ciskać musiał na wszystkie strony z nie­
cierpliwością, z szaleństwem prawie graniczą­
cą. Pełno też było podartych i pomiętych pa­
pierów na mahoniowych krzesłaoh pełno ksią­
żek, oijkanyuh onadź naokoło, a jedna z nich 
zbić też musiała szybę w oszklonej szafie bi­
bliotecznej. Na sofie, pod kiełkiem weneckiem 
oknem stojąoej, leżało ubranie sir Lionela. Na 
poduszce sofy znać było wklęsłość, jakby na 
ciśnięciem głowy wygniecioną; haftowana na­
rzutka na poduszce zmięta była i w jeanem 
irię,scu naddarta. Luzy stół do pisania na 
środku pokoju stojący, pokapany był kropla 
mi stearyny, której ślady widniały też na 
porozrzucanych papieraob, a zielona we pół- 
światło, wciskające się tu przez gęstwinę 
drzew, dodawało jeszcze ponurości obrazowi 
spustoszenia i nieładu, jaki się tu oozom wobo- 
dzącycb ukazał.

— Ten pokój wygląda tak, że najwesel­
szego ozłccipeka o melancholią przyprawić mo­
że — rzekł lord Conway, usiłując ukryć przy­
kre wrażenie, je,kiego doznał, zobaczywszy ów 
nieład, który zdawał się potwierdzać jego. 
przypuszczenia co do nagłego napadu sza­
leństwa — ale zar im się weźmiemy do ro­
boty, trzeba podnieść rolety. Ciemne tu jak

w grobie.
Ella nie ruszjna s±ę dotąd z miejsca, ola­

ła przy drzwiach jak skamieniała; błękitne jej 
oczy przechodziły z trwożnem zdumieniem od 
stołu do podłogi.

— Co to się znaozy ? — szepnęła. — Ojcico 
tak był porządny! O. czy nie widzisz, że się 
tu ooś strasznego stać musiało ?

— Ale cóż znowu? — z idanym spokojem 
zawołał lord Conway. — Czyż nie słyszałaś 
opowiadania matki ? Rodzioe twoi... no! po­
sprzeczali i ię troobę ze sobą, i ojciec przed 
wyji iciem z pokoju— każdy mąż robi to samo, 

jak się na żonę lozłcści.. porozrzucał papiery 
po pokoju. Cbodźże tu Lliżej Ello; poszukamy, 
ozy me ma guzie listu.

Spróbował otworzyć szu lady, ale wszyst­
kie ud klucz znalazł zamknięte. Szafa z książ­
kami także była zamknięta, również jak i 
wielka kasa ognie brwi ła. Młody ozmwi» szu­
kać zaozął pomiędzy papierami na biurku i 
serce uderzyło mu silniej, gdy znalazł i ści­
snął w dłoni niewielką, kwadratową kopertę, 
pismem sir Lionela do Elli zaadresowaną. 
Czuł, że wewnątrz są klucze; ale oprócz klu­
czy- oo zawiera koperta ? ozy j Jst w niej ,akie 
pismo ? Zawaha! się ciężko mu było myśleó, 
że z ręki ego padnie może na ukocnaną oios 
bolesny, ale po obu i i i , zdobywszy się na 
odwa6ę :

— Są tu klucze — rzeki, list jej oddając.
— Pieczątka ojca! — zawołała biedaczka i 

drzeć zaczęła ze wzruszenia.
— Tylko klucze! — rzekła otworzywszy ko 

pertę — ani słowa! nio... tyiKO klucze!
Lord Conway spojrzał na próżną kopertę 

i oboigu ta sama myśl przyszła: może sil Lio- 
nel, i iezupełme już przytomny, sobował do 
kieszeni, mb zniszczy list, napisany do Eili, 
a klucze włożył do koperty ? '

— Znajdziemy utyttómaozenie zagadki — 
uspokajająco rzekł lord Conway — trzeba tyl­

ko otworzyć szuflady. Gdzie najpierwej ? Znasz 
kluoze ojca. Ello ? Nie ? nic nie szkodzi... bę­
dziemy prÓDowab.

Źaozął od kasy ogn otrwałej, . do którę" 
bei trudnośoi klucz dobiał, jako różniący i "ę 
kształtem od innych. Na górnych półkach le­
żały księgi rac. mlrowe i st« tj blaszane pu­
dełka, które młody człowiek wyjmował jedno 
po drugiem, zapisuj ęo ogólną iob dość w swo­
im pugilaresiku po rubryką : „Zawartość kc- 
sy ogniotrwałej “.

— Należy byó uważnym i akuratnym — 
oświadczy?. — I tak już cięży na mnie odpo­
wiedzialność, me cho< „ j  powiększać brakiem 
systematyczności.

"W >l;tszanjen pudełkach znajdowały się 
papiery wartościowe, oraz prawne dokumenta, 
kontrakty, rawersa i t. d. Z kosztowności, było 
tam tylko troobę starych familijnych klejno­
tów, których, jako niemodnie już oprawionych, 
nie nosiła lady Alicya; troobę bankooetli, ksią­
żeczka z czekami; złotej monety nie znalezio­
no ani sztuki

Skończywszy przegląd Kasy, młodzi lu­
dzie 2abrali się do otwierania szunad biurka. 
Otworzywszy jsdnę z nrob, lord Conway na- 
tyohmiast zauważył, że świeżo była uporządko­
waną. Leżały w niej pakiety starych T«tów, 
związane ś wrażym czerwonym sznurkiem, inne 
znowu pakiety opatrzone były napisami: „Be- 
wersy“, „Rachunki“, a zapasy piór, kłębki 
szpagatu, laski laku, arkusze bibuły, wszystko 
to było poskładane jak najporządniej. W" innej 
znowu szufladzie znajdowało sie kilka rewo] 
werów, na których widok mimo woli cofnęła 
się Ella. W  osobnej, mniejszej ou innych szu­
fladzie, nie był) nio, prócz ksmżcozki zamknię­
tej na dwie srebrne klamry, a opatrzonej nad- 
pisem : „Mój dziennik. L. G u

— Nie mamy prawa otwierać togo — ze 
drżeniem rzekła Ella

— Nie, oddamy ją w ręoc twojej matki.

Ale Ella żywo zaprotestowała.
— Przypuściwszy nawet, że myśli i uczucia, 

Które ktoś papierowi jedynie powierza, nie są 
świętą i nietykaluą tej osoby własnością, W) 
jeszcze nikt nie ma prawa otworzyć tej książ­
ki, dopóki nie będz jmy mieli pewnośoi, że 
ojciec nie żyje.

— Niechże lady Alicya sama w tej sprawie 
stanowi. Pouiegnij dc niej, Ello, powiedz, 
cośmy znaleźli i wraca, tu zaraz do mnie.

Po chwili wahania, poszła Ella do matki, 
a lord Conway, zostawszy sam, z westchnie­
niem powiódł wzrokiem naokoło.

— Gdyby soiany mogły mówio! pomy­
ślał — gdybyśmy wiedzieli, oo się w tym po- 
Koju działo!

W  obecności Elli jłie śmiał prawie my­
śleć, z obawy, by mu z twarzy me wyozytała, 
o czem myśli. Teraz, zostawszy sam, paśoił 
myślom bieg swobodny. Jedna z nieb uparcie 
tkwiła mu w mózgu: Czy sir Lionel sam się 
tu znajdował, a jeżeli sam, to jak długo tu ba­
wił? Może był tu z nim ktoś, z kim rozmu- 
wa zakończyła się tą burzliwą soeną, jakiej 
ślady w pokoju pozostały ? Im dłużej myśiał, 
tern więl "zego nabierał przekonania, że kryje 
się w tern smutna, straszna może jakaś ta- 
jemnioa.

Raz jeszcze przerzucając na biurku pa­
piery w nadziei, że zna.dzie możu ten list, któ­
ry. jego zdaniem, ,pov mień był znajdować się 
z kmozami w kopeicie, natrafił lord Conway 
na cos, czego dotkną wszy wzdrygnął się i zbladł. 
Popatrzał . chwilę na ów przedmiot, podobny 
do ozer wonęj piłki włóczkowej, jaką bawią się 
dzieci, i ze wstrętem wziął go do ręki. Była 
to delikatna batystowa chusteczka, cała Krwią 
przesiąkła i od zaschłej kr w szty wna Rozpro­
stował ją , obejrzał rogi i w jednym z niob zna­
lazł monogram „A. G.“, delikatnym haftem 
wyszyty.

(Gu^ dalszy nr,stąpi)

J E D W A B  F U L A R O W A
do 3 zlc 35 et. za metr w najnowszych deseniach i kolorach

jakoteż czarne, wałe I kowruwi jeawame Hennenerga ęd 45 ci. do 14 złr. 65
en o* mutr głtdłne w pas^zki, kr*tk i ddśfniw, ad*ornacki itd. (około 240 roz­

maitych ff»tnnków * yOUO rozmaitych V-lorów, desew: itd.
Na żuknla I bluzal wprost z fabr yki Wysyłka dla prywatnych osob 

Już z opłacaniem cła i porta.

P ró b k i-  w y s y ła  k ię  o d w ro tn ą  o o tz tą  '
(fo rto  Ustaw* po4%JjM do ‘3awąj'caryi).

G. han eborgs Fabrki  jańwatfu Mf Źurychu (Ok. nadworny dostawca).

P o l e c a  & i ę  S C  O T E 1 .  P  K  A  l ' T  C  ' S '  S  K  I przy placu M?,ryacidm we Lwowie 
wzorowo ur^ąuzony. Pokoje od 80 ct.

IBliŁE I m m  BECE!
Najbardziej czerwona i o- 
pierzchHęte rece wybiele- 
;ą . wydelikatkiaj ą po kil- 

kakrotnerj natarciu

n
S ło ik  KO c i .

J a n  l h n * t o w i c s
LWÓW skiepy własne ulici iopernika 1 Jica 
Halinka 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZER- 
ElOWOE: Rynek 3. Filii. PrŁê yal g . 24.

 ------------------ „ K r a ]
na ibpsz, X U M U  i bibułki w ksiąźeozkouh 

■ paplam  Smiauwikia^o
wyrtba

S. W . SllEMOJOW BKIEGO
W it JLWOWTEi

Y^szędzie do nabycia.

L’Exposition de Paris de idOO.
Pod tym tytuieoi wychodzi od 1 paździer­
n ik i 189ł r. co cydzitn zewyt wspaniałej 
pnLlikacyi, zawierającej obok tekstu ryci 
n% kolorowaną. Dzieło caie obejmował bę­
dzie 120 zeszytów, a w nich okoli 2J00 
ryoin i 120 wielkich chromolitografij. To

I  d z i e l p i n  niemieckiej kom.ei »cyi 
lub początki fortepianu. Adres Sykstu- 
ika 45,

S ta n id ł a w O  w , Haliuka. Jabłonie 
pięciolecaie 50 ct Gruszy beiy 40 c'. Wi 1 
lnie i Czerechy 50 ct. Śliwy 40 ct Róże 
a^tamowe dwoi -tnie 0 ct, Szparagi kopa

nie tylko opis płuyskiej wystawy, dzieło i 20. Weżowe winorośle 2, ct. Wieńce, 
to urdzie liistoryą udokumentowaną sztuk bukiety, korony mirtowe i deaoracye a na 
pięknych, umiej itności i przemysłu w X IX , ądanie LaKładam ogrody, A., r - l u n i d t .  
wieku i dlatego za”  hsresuje ,niewątpliwie ^ i n g K r a  . n a s z y l i /  p u p r a n u e

kaidego « „wieka wykształconego 
Całość wydawnictwa kosztowaó będsir 
w drodze prrnumeraty 79 kor. 20 gr, ató- 
rą to kw::ę moin* złożyć albo odiozu 
ubu  w 2 ratach: piz*> zamówieniu 52 koi. 
fcO gr; i 1 kwietnia 1900 26 kor ,0 gr. 
Każdy pr numerator otrzyma jako pre- 
mium oezpiatnie w spaniały meual pamiąt­
kowy w brązie. 1-renumoratę p rzyjm ie 

i szczegółowe prospekta roztyła a-rmo
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra wmd. m m im u
w Erakowia, Rynek BO.

U l ie s z ja a n ia  i  s k l e p y
JW i Ct. od Wyrazu.

d o  ozy e !  i  z ptarr^wzędnych świato­
wych fabryk, najdokładniej' uregdowaue 
iłc ine ud 27 zb . do 65. Ręczuc od 25 do 
48 złr. Na raty po 4 zb-, miesięcznie, za 

otówkę LO pr. taniej Nauki szycia udzi ,. 
lam bezpłatni i. Jan Lauruk, mechanik 
Lwów, ol. i  alicka 8. ’

Obiady prywatne
smji znj, ze śwież; c> tylko j  roduktów. 
składające się t  pięciu pjdań po cenie 
3 5  * ł r .  miesieiznie, wydaje były nad 
worny kuchmistrz. Czas obiadowy miedzy 
2 a 4 popołudniu. Spirzsdza też do aomoi 
„ałe zastawy ua reaela lub wieczorki. 0 
aikawe poprzednie porozumienia listownie 

lub osobiście upraszan uprzejmie. J. S- 
Owo. pla„ Akademirk ' Nr. 2, parter

Kropie żolądkone

Schuł̂ riarkę .
r< rotLy.

B r f t d y ’e g o  
(prządłem Marlaci skic. Krople żołądkowe)

■porząd.z’ < ir aptoca . z t u a  K o n i g  r e n  U n g a r i-  “ 
K a r a ł a  B r a d y  w  W l « d n l u  I .  F l e l s e l u n a r U t  1. 
■tary i znany i -odek czniczy laiala-ący znakomici* 1 
wzmacniąjąco &* iułąd ‘ przy prZmakudach w ttaw ifaJu ( 

innych dolegii - ośdńch.
Cena flaszki 40 ct., podw. flaozki 70 e*.

Musze zwrócić h—agę po ośmiu, ze moje kiuple żołądków- częstokroć 
fałnii i » :  bv-v*ją. Należy wrócić -agę przy zakuonie u .  powyższą markę
ochronna i , > x l p i s e u  ( ' ,  B r a d ]  i wszystitie wyroi” Joko nieprawdziwe 
.wrócić- któr# nii &s powyćszi, Jiarką i  p a e ip ln a n  C . B r a ł y  zaopatrzonoKrople żołądkowe apt. K. Brady

(Jawniej Mariacelskie żołądkowe krople)
są w czerwono pudełka opanowane I obracam Matki bożiaa; Marudelckiej 
(jako marł t chronną) aopaurzor i. Pod marką ochronni * r ___mnoi .la miiónwaó nodni* rw tlh iię jmusi 11 znajdować podpił 

G. jd  ckładowt podana
Prawdziwe krople LJądkowe ją  do nabycia we wszystLlofa aptekacn.

y

I P z u r ż a t r y  ajatkow ziemskich ,,o- 
szukuje Szeligów ki. Lirów, Sykstuski 10.

2  I r o n t e w e  p » R o jb ,  nyża, kuchnia, 
Ra*oreg) 4, c f  listopada. L iii s.a  wia­
dome ić, ulica .używa _

O 4 pi
z przynależy ościami, (ogrudek loządany), 
od 1 listopada poszukuje się. Ogłoszeni, 
z poihuuem ceny pud: A. D Biuro Gazet 
Olsaewakiego.

Zygmuntowsku 17, do wynajęcia 
2, 8 oraz 6 pokoi z kuchnią, wielaie 
Obszerne pokoj. Bliższa wiadomość .  do- 
ma bankowym, Jonasza, d *gic .

4 tył» >rm kawa ;iót 'ilo 7« ct. _Sy- 
”  ryusz" ul, 3 Mkia 1 2 Lwów.
Ofieyalistów, bony, iłluczit loó 

i wszelką m<yzką i żeńską słuk- 
bę polna biuro Zagórskiej, 
Lwów Chorąfrczyznm 7.

Ś lin k i n widła bośniackie przecie­
rane, iłodiic jak konfitura, make ucha 
węgierską, poleca jedynie H a n d e l  
W ładysława Bażanta Halicka 1 3.

P ra  cułJ.. uucieia lekcyi konwersa- 
cyi n~i 1 zlr. Ataleck-ego 8.

Kancelarya Dóbr Budnik poszukuje p l 
s a r z a  e u o n e m i c z  o r g j  zukończin, 
niżi _ą izkoią rolniczą i p.ęknym pismem, 
Pomieszkanie, opał, wiatło i z0 zł. mie­
sięcznie. Kandydaci, którzy 80 rok żvcia 
nie przekroczyli zechcą odpisy świadectw
Srzesłac do kan:.elaryi dohr Kuunnc, p. 

ludnik. Nieuwzglęonione podam.i pozo­
staną bez odpowiedzi,

A e a ln o ś ć  w  Ż ó łk w i
1użą, bardzo staraniu o budowaną, 
dwa nowe domy (wille) % morga 
ogroda, przy głównej ulicy sprze­
dam z powodu oddalenia Olszew- 

8Ki, Myślenice.

B o  n i e w i e l k i e g o  majątku poszu­
kuję i raktycznege gospodarza ^awalera.
e «,a óOu zł. :ałe utrzymanie, i u suń  awor 

t u c z ,
D r z e n k a  o w o c o w e  w różnychga- 

tunkact po 80 et. oo ztuki na miejscu 
sprzedaj e Zar ląd sakuda karnego w iti 
usławowie,

P a n n a  miżąca z dobremi iwiadectwa 
mi poszuku,'ż miejsca Zgłoszenia przyj 
mu J. B. Stanisławów.

H lÓ d  d e » e r o w y  lajprs.cdniejszy 4o 
ci. kilo. w ła.ua pa-ńka. Korzeniewicz, 
m. nauczyciel Lwai czany pl. _____

Z n a k o m i t ą  bonę dla większego uo- 
mu polec . Biuro „Impressa1- Liwów.

Trud o u e  na myszy polne w iormie 
pigułek, 5 kilo 3 złr. aptekc w Buka 
czowcach.

L e k k a  pa okonn i kareta mało uży 
w ina, tanio do nabycia. Wiadomość: Ku- 
ohanowbkie«„ 5 piętro.

3 5  c t .
|m  poi kiU grama ka _ niezrównanej 
U tT  dobi.d , aromatycznej, do nabycia 
jedyni* tylko w handlu Leonarda Jolec 
Hego Lwów 'atrrego Jf 5 klg. woreczki 
rar i do każdei itacyi pocztowej

P n t p i i .  I 'Vlepiej i najtaniej do na
I U d b lO I byc’_ wprost vt pi ło w n i 
kołder i materaców, Nchuatrs

Lwów, Kopernika 5,

i
3-letni

Lwów, ul. Sykstuska 2.
Linoleum dla lokali.

Chodniki z Li uOleum. 
Dywany z L-noleum 

Linolourń do podkładania 
Tanety do nog.

Fartuszki 
Obrusy,
Ochrony dla ścian,
Podkładki do filiżanek 
Borty do kredensu.

Zamówienia z pu-wincyi załatwi* oie 
odwrotną po rtą

L w ó w .  u L  S y k s t u s k a  2 .

>•*« H l w Mi e l Mt  •
a Wielki Magazyn Fabryki filcowych i słomkowych kapeluszy 8
f r ^ . E S T A , T T E E A  i  S 3 r x * . Ó T * r

ND , c. k. nadwornego dostawcy (pizedtem J .  T e g i a c h e r a )

•  przeniesiony został do nowego lokalu przy nJicy Akademickiej 1. 10
™  (gdzie się mieści Zakład kąpielowy św. Anny)
S4®  Tek jak zawsze magazyn ten zaopatrzony jest w  t o w a r y  n a j m o d n i e j s z e  i  n a j g a a t o w n i e j s z e .

( H T  W y b ó l  l i a j w i ^ k s ż y .  •

^  Zimuwe Kapelusze damskie nadeszły już z Paryża. ?
^  f S P  K a p e lu s z e  do ż a ło b y  zaw sze  gotow e na  sk ła d z ie . J

l « i « l O O C M *  • • •  •  - » € • * *  v

m u

c HANOŁ-Ghiui * ...
f F L E S T I w *

rod.®̂ ®̂"]"
1 0  pr- —

Spurządzuna pod kon tro lą  K o m isy t  
przem ysło w e j T o w arzystw a  lek a r­

skiego.
Zakład fabryczny wud mineralnych sztucznych

pod n rm a:
K .  B Z Ą C u i  C H M d i i g n i  w  K r a k o w i e .  

D o  n a b y c i e  w  a p t e k a c h  i  d r o g n e r y a c h .
______________ Skiad Ula Lwowa, * pteka J. Wewiórskiegn.

C e ie s t i u ^ :  w choro- 
bacn uerek, cierpie­
niach dróg mocze 
wych w dnie i cu 
kizycy.

Graj te - G rille: 
w L olkach wątro- 
bnych i kamykach żół­
ciowych w zastojach 
w zakresie organów 
jamy brzusznej

M e d a l  z ł o t y  | M a g a z y n  f u t e r  |M<m. i i1 s r e b r n y

Stanisława Wrońskiego
we Lwowie, ulica Teatralna 1. 5

(naprzeciw kościoir katedralnego) 
poleca po cenach, najprzystępniejszych swdj obficie zaopatrzo­
ny magazyn futer, tak’ gutowyoń, jakoteż skóry pojedyńcze 

oraz i materye na pokrysia futer w -wielkim wyborze. 
Cennik na żądanie franoo.

Enonom

Okruchy Herbaciane
piękny liść z najszlachetniejszych gatunków, w ysyim  za zaliczką:

1 gatunek złr. 3.20 \ za Kilogram Irancc
% gatunek „ 2 — /  z opanowaniem.

2\zE. i iT X3 OL
Thee & Rum Importeur, Brunu.

po Folihlucie angielskim SLderok «d czy­
stej icrwi klaczy Gize.li pr: rauczki im- 
poruwunej z Arabii, ałory ka ,ztan ócz 
odmiany, jest do nabycia w IzyJorowce, 
od. Żi. awno, itt.cya kolei Stryj, (bliższa 

wiadomość Zarząd dóbr), miar. 15—3 
Również di i ahyria W A L A C H  

w le r a c f lo w y  15—3.

©  o L % g ,a r 5 . 5 . e 2 Ś .
mają losy

wielkiej loteryi dobroczynnej
na rzecz Budapeszteńskiego poURi. nicznegc związku

(wentalał.
Protektor : Zaat^pca protektora ;

Jego c. i k. Wts. Arcyksiążę Józef. Jego Einiu kąrayoali u r. Wawrzyniec
Lhlauch.

G ł .  w y g r a n a  1 0 0 - 0 0 0  ^ o r o n
5 po 20 .060 , 5,UOO koron wartości itd. itd.

yugr Wszystkie wygrane kupuje na powrót, na życze­
nie za gotówkę, Narząd w Wieaniu po oaoiągrięoiu 20 pr.

Każdy los gra w« wszystkich 6 ciągnieniach bez żadn ij dopłaty i
można na jeden los trafić 6 głównych wygranych.

Według wys. rozporządzeni” c. k. Ministerstwa skarbu do 1. 45.922 
1898, sprzedaż tych loaów w Austryi jest dozwolona

C ena lo sn  ty lk o  1 k o ron a .
P i e r w s z e  c i ą g n i e n i e  J u l  d n i a  4  s t y c z n i a  1 9 0 0  r ,  !

Kitz i Stcff, Don Bankowy, M. KJzrfi d, Dom bankowy, Karmam i 
Fi igem tann, Kantor u.-niany LamuHy i r _anaau, Dom bankowy, Aug. 
Śchellerber; i Syn, Dom banków i Sokal i Lilien, Dom bankowy

Losy można nabywać w Biurze loteryjnem: Budapeszt I, Spiegelga-se 
13, tudłiez we wszystkich kamorach wymiiny, c. k. urzędach pocztowych tra­
fikach, kolekturach loteryjnych itd, itd. '  i
C iąg .lic  n in  o d b y w a ją  s ię  n ieo d w o k a lm e  w  iln iarii

O Z U k C lO llJ  t l i .

F dąktor odpowiodfiftlflj Lńdw ik Mm IowiU . Papier i  iabiyki Cserlańskiej.

Cognac
żonaty, 31 lat pracuje we wzorowych ma-(, T
jątkaik samoistnie, ooecnie w posadzie -win* wLsnego chowu, dostarcza od nzj- 
poszukąje odpowi dniej posady z dniem pier:7sztd jakości Obłatnie 4 butelki za 6 zł.

sty czii, , lut 1 t a i  ca 19 O roku. La -,ibo 2 litry zi 8 złr., miody 2 l i t r  4 zL. 
skawe oferty A E J. Milatycze, poczts ,  cent. oetuai t Kerti. wtascic e!

,ilób. duirsa Goli.ich przv Ganobitz, .-tyry«.

Mtai ojuiliny i nM n-sun 
Mikołaja Wolińskiego

we Lwuwie, p. Maryacju 1. 3
poleca

Oryginalne haarlemskie 
CEBULKI kwiatowe

Hyaeyuty, Talipnny, STar- 
t‘j  zy, racety.

Na u ,skawe żądanie cenniki odwrotnie 
firanko.

Wina
•ty

ilułsŁczów, koło Lwo a.
Śmierć mypzom polnym

lbga la i fosforowe 20.0Ou sztuk na 
1 kilo po 1 złr. dostarcza apteaa w Bur- 

g f tin ie .
Otwartą jest posada dia

ekonoma
w  B o r a t y u i e  na 500 morgach do ooję- 
'cia _atych mast Pożądaneai są listy po- 
lec»jące cnaiakt.ir kandydatów. Adreso­
wać L r .  B o r k o w s k a  w  F o n i a w i e .

W  5  Ullogr. pakletocu wy-
ojłr. masie deserowe ze słodkiej śmie­
tanki a 5  zł. Masło solone stołowe 
a 4- zł. 20 ct. Dwór J*odkaj- 
czj o-i p. Kołomyi #.

M "żiSśfci Jśisifeiazjśiis

W
Najprzedniejsze kuraoyjne

iNOGBONA
„Chasselasu

z rodz*iu reńsk.fb w'nogyon słoa 
kich a z cienką łupinką. 

Codziennie świeże, starannie opakowane 
w koszyczkach 6 aa 6 kiłowych i koszy­
kami pi> 50 ct. kilo, częściowo pu 56 ct. 

kil»i i
poleca k::ndel

3t. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku liczba 42-

1895
własnego 
ÓhOWU

łagodna, dostarcza od 56 litrów w zryż 
e i i c d p ^ t  A lc r l i  w łaściciel uiaJ8 litr dc 24 ct., czarwona po 2ó c». 
. n_ .i,._Ł "  LŁ H e  . f « i f  i t  j f h e r t l ,  w użcicia - dóbr

zante t t l e M t w h  przy G*n«biti w 8 t  -yl.
Chroniczne swędzenie, każdy lirzai 

wyrzuty jkórne rozu-aitego rodzaju, 
poty ciała rrk  : nóg, leczy grrntos nie 

i zupełnii „ le n i  o l  ^ a l i c l l “ 
przeć lekarzy wybróbowany. Używać 

można n: wszystkie części ciałi 
Nadsyłający 4 korony, otrzymr prze­

syłkę fcan.0, dyskretnie wraz ze pu- 
sobeu użyc-a pr1 rz Apteke H z a b a ó  
a z a l i a  K r .  11  (Węgry)

E pilepsya
ntokoiwlek cierpi na pauaczkę, kurcze i 
iinn" pnaobne choroby - *rwowe, niecn zV 
żąda brossurę o takc i»ycr. Otrzymać meż- 
ns darmo i opłatnie oć Schwanen-Apotae- 

ke, Frankfurt a./M

i
sprowadzony wprost od plantatora
Kamforę, terpentynę, zacherlinę, 

naftalinę
poleca

, po cenach umiarkowanych

W. CZIPP
najstarszy galioyiski skiad farb 

pokostów i laKaiów.
Załoiony 1843,

Oonniki .'ratisi i franko.

Zarząd dóbr Olszanica
stac kol. państwowej, i i -i do zbycia pięk* 

nie wyrośnięty
n a ry b e k  K A R P I A

k. ólewskiege i szwajcarskiego. 
Wysyłamy az do mrczow w .wycn becz- 

kąch, licząc kopę 1 zł- 50 ct. loco a acyu.

Szczepy owocowe
wysokopienne, silne, z koronami, .^Dłonie, 
gruszh I, śliwki, Renklody -ęgierki, cze­
reśnie, wiśnie 1 sztuka bO cl do 60 ct. 
Brzoskwinie, morele, nektaryny (Brugnion). 
maliny, wino, agrest, porze, ski, drzewa i 

kr: iwy c zdobne itp.
Cennik wysyłam na żądanie opłatnie 

E  U l t l a ń a .  ;i  
Zarząd og”odów Olsza, uwór, poczta, sta* 

cva Kraków.

Najtaniej
mseraty i ogłoszenia

przyjmuje
do wszjsókicb bez wyiąthu dzień- 
n ków miejscowych, zanuejsoo- 

wyob i zagiauicznyob

Ajencya dzienników i ogłoszeń
Lwów , Paozaż ikauim ana 9*

(Kosztorysy na zadanie gratis).

9
D rnkum ur~N sroaow « St«ń*ław a M iim eokiaęo f i H  —  | > 4w K o « e riii^  )« 9.


